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			Va­nes­sa Vir­se­da sta­nęła nad pi­łecz­ką w lek­kim roz­kro­ku. Wy­so­kie szpil­ki nie uła­twia­ły jej za­da­nia, za­pa­da­ły się w mi­ęk­kim grun­cie. Wy­pi­ęła się lek­ko i prze­su­wa­ła śro­dek ci­ężko­ści to na lewą, to na pra­wą nogę, szu­ka­jąc do­brej po­zy­cji. Zo­rien­to­wa­ła się, że roz­mo­wy za jej ple­ca­mi uci­chły.

			Sta­re zbo­ki, po­my­śla­ła z iry­ta­cją. Czu­ła ich spoj­rze­nia na swo­ich po­ślad­kach, opi­ętych zde­cy­do­wa­nie za krót­ką jak na tę po­go­dę spód­ni­cą. Nie­na­wi­dzi­ła Wa­szyng­to­nu. Była dziec­kiem No­we­go Jor­ku, jej do­me­ną były biz­nes i pie­ni­ądze. W Wa­szyng­to­nie na­to­miast w po­wie­trzu wi­sia­ła na­ma­cal­na wręcz aura wła­dzy i in­tryg. Czu­ła się nie na swo­im miej­scu. Do tego było jej cho­ler­nie zim­no.

			Nie spodo­ba­ło jej się, że Mike na­le­gał na spo­tka­nie na polu gol­fo­wym. Po raz pierw­szy od wie­lu ty­go­dni nad sto­li­cą wyj­rza­ło zza gęstych chmur sło­ńce, obie­cu­jąc wy­jąt­ko­wo cie­pły dzień. Od rana tem­pe­ra­tu­ra pod­nio­sła się o całe dzie­si­ęć stop­ni. Gdy Va­nes­sa zja­wi­ła się w mie­ście, oka­za­ło się, że Mike po­sta­no­wił wraz z ko­le­ga­mi sko­rzy­stać z oka­zji i sko­czyć pod­czas prze­rwy na lunch na szyb­ką par­tyj­kę gol­fa.

			Klub Bel­le Ha­ven po­sia­dał sze­reg za­let. Le­żał tuż obok ogrom­nej Ob­wod­ni­cy Sto­łecz­nej, któ­rej ha­łas spra­wiał, że nie trze­ba było oba­wiać się pod­słu­cha­nia. Jed­no­cze­śnie znaj­do­wał się na ze­wnątrz okręgu, co po­zwa­la­ło po­czuć pew­ną dozę swo­bo­dy, ni­czym w przy­pad­ku wi­ęźnia na spa­cer­nia­ku. Trze­cią, być może naj­wa­żniej­szą za­le­tą był dy­stans – rzut be­re­tem z Pen­ta­go­nu.

			Szy­ku­jąc się do ude­rze­nia, Va­nes­sa po­now­nie prze­stąpi­ła z nogi na nogę. Zro­bi­ła to ce­lo­wo, na uży­tek sta­rych pier­dzie­li za jej ple­ca­mi. Po­my­śla­ła z sa­tys­fak­cją, że sko­ro na­wet nie ukry­wa­li swo­je­go za­in­te­re­so­wa­nia, sądząc, że pa­nu­ją nad sy­tu­acją, to da im znać, iż to ona ma ich w ga­rści, ste­ru­je ich my­śla­mi. Mężczy­źni byli tacy prze­wi­dy­wal­ni.

			Za­uwa­ży­ła zbli­ża­jący się po tra­wie cień. Ktoś sta­nął za nią, przy­lgnął do jej ple­ców i ła­god­nym ru­chem chwy­cił ją za przed­ra­mio­na. Po­czu­ła za­pach wody ko­lo­ńskiej Hugo Boss, ulu­bio­nej mar­ki Mike’a Ber­to­li­nie­go. Przy­ci­snął ją do sie­bie, nie­co cia­śniej niż to było ko­niecz­ne. Wzi­ął sze­ro­ki za­mach i wy­pro­wa­dził ki­jem ude­rze­nie, któ­re po­sła­ło pi­łkę gdzieś w dal. Mike mruk­nął z nie­za­do­wo­le­niem. Nie zwró­ci­ła na to uwa­gi. Była zbyt roz­złosz­czo­na. Spoj­rza­ła przed sie­bie, na ciem­ne wody rze­ki Po­to­mak, i wzi­ęła głębo­ki od­dech, by się uspo­ko­ić.

			Nie zno­si­ła mi­zo­gi­nii i męskiej pro­tek­cjo­nal­no­ści. Naj­wy­ra­źniej ten du­pek uznał, że głu­piut­ka ko­bie­ta nie po­ra­dzi so­bie z tak skom­pli­ko­wa­nym za­da­niem, ja­kim było wal­ni­ęcie pa­ty­kiem w pla­sti­ko­wą kul­kę. Mu­siał zja­wić się on, mężczy­zna, i bez py­ta­nia o zgo­dę ura­to­wać ją z opre­sji.

			– Pi­ęk­nie! – sko­men­to­wał z en­tu­zja­zmem je­den z gra­czy, star­szy fa­cet w mun­du­rze sił po­wietrz­nych, ku ucie­sze po­zo­sta­łych woj­sko­wych. Va­nes­sa do­sko­na­le zro­zu­mia­ła, cze­go do­ty­czy kom­ple­ment, sły­sząc nie­dwu­znacz­ne śmie­chy to­wa­rzy­stwa.

			– Je­steś mi win­na tę par­tię. Po­szła w piach. – Mike z dez­apro­ba­tą po­ki­wał gło­wą. Miał głos wprost stwo­rzo­ny do po­li­ty­ki. Głębo­ki i ema­nu­jący pew­no­ścią sie­bie, a jed­no­cze­śnie po­zba­wio­ny szorst­ko­ści. Gdy się od­zy­wał, na­tych­miast przy­ku­wał uwa­gę. Nie­raz żar­to­wa­no, że na­wet gdy­by od­czy­ty­wał ksi­ążkę ku­char­ską, słu­cha­no by go z za­in­te­re­so­wa­niem.

			– Sam chcia­łeś od­dać mi ude­rze­nie. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

			W od­po­wie­dzi klep­nął ją w po­śla­dek. Lek­ko, lecz przy­trzy­mał rękę na tyle dłu­go, by mia­ło to ab­so­lut­nie jed­no­znacz­ny wy­dźwi­ęk. Do­pie­ro usły­szaw­szy gwiz­dy star­szych woj­sko­wych, zro­zu­mia­ła, po co całe to przed­sta­wie­nie. Mike po­sta­no­wił po­chwa­lić się swo­ją nową za­baw­ką ko­le­gom z pra­cy. Po to ści­ągnął ją na to zim­ne, mo­kre, za­bło­co­ne pole. Mu­siał za­de­mon­stro­wać ko­le­gom swo­je tro­feum.

			– Nie je­steś przy­pad­kiem za­ręczo­ny? – spy­ta­ła, nie prze­sta­jąc się uśmie­chać.

			– Za­ręczo­ny, czy­li nie­żo­na­ty – wy­ja­śnił bez­czel­nie, wy­wo­łu­jąc ko­lej­ną la­wi­nę śmie­chu.

			Siłą po­wstrzy­ma­ła się od ci­ęte­go ko­men­ta­rza. Zbyt wie­le za­le­ża­ło od tego dup­ka. Chcąc nie chcąc, mu­sia­ła kon­ty­nu­ować tę gier­kę. Przy­su­nęła się do nie­go bli­żej i wsu­nęła dło­nie pod pa­chy swo­jej gru­bej, pu­cho­wej kurt­ki.

			– Zim­no mi. Chcę już iść – po­wie­dzia­ła wy­so­kim gło­sem.

			Ob­jął ją ra­mie­niem i po­pro­wa­dził w stro­nę bu­dyn­ków klu­bu.

			– Będzie­my mu­sie­li do­ko­ńczyć kie­dy in­dziej, pa­no­wie. Po­wiedz­cie Ca­rol, że na­gle źle się po­czu­łem i mu­szę wzi­ąć wol­ne na resz­tę dnia – rzu­cił z szel­mow­skim uśmie­chem do ko­le­gów.

			– Ja­sna spra­wa, Mike! – Je­den ze star­szych ofi­ce­rów klep­nął go po ple­cach i mru­gnął kon­spi­ra­cyj­nie.

			Va­nes­sa po­now­nie zda­ła so­bie spra­wę, jak nie­na­wi­dzi Wa­szyng­to­nu. Cały ten wy­ścig sam­ców bu­dził jej nie­smak. Do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, jak istot­ne w po­li­ty­ce jest zbu­do­wa­nie wo­kół sie­bie mitu czło­wie­ka suk­ce­su. Ber­to­li­ni po­sta­no­wił zro­bić wra­że­nie na grup­ce sta­rych woj­sko­wych. Szko­da tyl­ko, że jej kosz­tem. Ko­bie­ta o jej uro­dzie rzad­ko by­wa­ła nie­zau­wa­ża­na, jed­nak Va­nes­sa zde­cy­do­wa­nie pre­fe­ro­wa­ła­by bar­dziej ustron­ne miej­sce spo­tka­nia. Nie sądzi­ła, by któ­ryś z tych pier­ni­ków uznał ją za ko­goś wi­ęcej niż nową za­baw­kę Ber­to­li­nie­go, jed­nak wo­la­ła­by nie wy­sta­wiać się na wi­dok pu­blicz­ny. Kto wie, gdzie i kie­dy ktoś ją roz­po­zna?

			Idąc, spy­ta­ła go:

			– Czy to było ko­niecz­ne?

			– Prze­pra­szam za tego klap­sa – od­po­wie­dział po­jed­naw­czo Mike. – Da­łem się po­nie­ść chwi­li. Tak czy ina­czej, wy­glądasz świet­nie.

			– Więc po­sta­no­wi­łeś ozna­czyć te­ren przed ko­le­ga­mi? Udo­wod­nić im, że no­sisz spodnie? Po­chwa­lić się nową la­ty­no­ską zna­jo­mą?

			Ber­to­li­ni tyl­ko się za­śmiał.

			– Nie, po pro­stu masz za­je­bi­sty ty­łek.

			Gdy­by cho­dzi­ło o ko­go­kol­wiek in­ne­go, po pro­stu da­ła­by mu w twarz, ale ten ko­leś miał tak ma­gne­tycz­ny spo­sób mó­wie­nia, że nie spo­sób było nie ulec jego cza­ro­wi. Na­wet swój wy­ra­źny, by­naj­mniej nie ele­ganc­ki ak­cent z New Jer­sey po­tra­fił prze­kuć na coś ma­gne­tycz­ne­go i in­try­gu­jące­go. Przyj­rza­ła mu się z cie­ka­wo­ścią. Do­sko­na­le pre­zen­to­wał się w te­le­wi­zji. Miał pra­wie czter­dzie­ści lat. Przy­stoj­ny, wy­so­ki, szczu­pły. Świet­nie ubra­ny i za­dba­ny, jak przy­sta­ło na ma­ka­ro­nia­rza. I z do­brą li­nią czar­nych jak smo­ła wło­sów, co lu­bił w żar­tach pod­kre­ślać, na­wi­ązu­jąc do sta­re­go jak świat wa­szyng­to­ńskie­go żar­tu, że w fi­na­ło­wej run­dzie ame­ry­ka­ńskich wy­bo­rów pre­zy­denc­kich za­wsze wy­gry­wa ko­leś z gęst­szą czu­pry­ną.

			Na­wi­ąza­nie do wy­bo­rów pre­zy­denc­kich na­su­wa­ło się na­tu­ral­nie. Mike Ber­to­li­ni był po­li­ty­kiem i ro­bił w sto­li­cy szyb­ką ka­rie­rę. Va­nes­sa była pod wra­że­niem jego am­bi­cji. Z god­ną po­dzi­wu de­ter­mi­na­cją wspi­nał się po szcze­blach na samą górę. Je­śli trze­ba było, zrzu­cał na dół lu­dzi, któ­rzy sta­wa­li mu na dro­dze, nie gu­bi­ąc przy tym cza­ru­jące­go uśmie­chu.

			– Tak przy oka­zji, jak tam nowy dział po awan­sie? – spy­ta­ła mi­mo­cho­dem.

			– To nie do ko­ńca awans, bar­dziej prze­su­ni­ęcie w po­zio­mie, ale je­stem w ko­ńcu na wła­ści­wej dro­dze – spro­sto­wał Mike.

			Po wie­lu mie­si­ącach prób uda­ło mu się zdys­kre­dy­to­wać jed­ne­go z ry­wa­li i za­jąć jego miej­sce: za­ła­twił so­bie prze­nie­sie­nie z Do­wódz­twa Trans­por­to­we­go TRANS­COM do Do­wódz­twa Cen­tral­ne­go CENT­COM. Ber­to­li­ni uwa­żał to za duży suk­ces. Do­wódz­two Trans­por­to­we po­sia­da­ło wprost fun­da­men­tal­ne zna­cze­nie stra­te­gicz­ne dla ame­ry­ka­ńskich sił po­wietrz­nych, jed­nak ze względu na sła­be przy­ci­ąga­nie uwa­gi me­diów dla nie­go sa­me­go sta­no­wi­ło swe­go ro­dza­ju śle­py za­ułek. Tym­cza­sem Do­wódz­two Cen­tral­ne mia­ło pod swo­ją kon­tro­lą re­gion geo­gra­ficz­ny ca­łe­go Bli­skie­go Wscho­du, włącz­nie z Sy­rią, Afga­ni­sta­nem, Pa­ki­sta­nem i Ira­kiem, czy­li wszyst­ki­mi miej­sca­mi, gdzie coś się dzia­ło i gdzie sku­pio­na była uwa­ga se­kre­ta­rza obro­ny. Tu­taj mo­żna było się wy­ka­zać i za­pra­co­wać na szyb­ki awans.

			Ber­to­li­ni pra­co­wał w Pen­ta­go­nie, ale jako cy­wil­ny urzęd­nik. Pia­sto­wał funk­cję za­stęp­cy pod­se­kre­ta­rza sił po­wietrz­nych do spraw za­ku­pów, tech­no­lo­gii i lo­gi­sty­ki. Tak się zło­ży­ło, że zna­la­zł się w od­po­wied­nim miej­scu i w od­po­wied­nim cza­sie, by za­ła­pać się na klu­czo­wy etap pro­gra­mu po­zy­ski­wa­nia i wdra­ża­nia przez USAF no­wych my­śliw­ców F-35. Co praw­da w pierw­szej ko­lej­no­ści za­mie­rza­no prze­zbra­jać jed­nost­ki do­wódz­twa NOR­TH­COM, ale za to spo­śród wszyst­kich asy­sten­tów pani pod­se­kre­tarz to wła­śnie Ber­to­li­ni miał pod sobą ju­rys­dyk­cję, któ­ra za­wie­ra­ła naj­bar­dziej za­pal­ne punk­ty świa­ta. Wi­dział w tym win­dę na naj­wy­ższe sta­no­wi­ska w re­sor­cie, a może i pa­ństwie.

			Choć może ra­czej wi­dzia­łby, gdy­by nie urzędu­jący pre­zy­dent. De­mo­kra­ta, re­for­ma­tor i ide­ali­sta w jed­nym. To był naj­gor­szy sort. Ko­leś oka­zał się tak sku­pio­ny na spra­wach we­wnętrz­nych, że mo­żna było mó­wić wręcz o za­nie­dba­niu po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej. Do tego jego pa­cy­fi­stycz­na na­tu­ra, ka­ta­stro­fal­ne w skut­kach ogra­ni­cze­nie bu­dże­tu ar­mii oraz de­cy­zja o wy­co­fa­niu wojsk z naj­bar­dziej za­pal­nych punk­tów glo­bu zmu­si­ły Ame­ry­kę do roz­da­wa­nia bro­ni pa­ństwom trze­cim, by kon­ty­nu­ować wal­kę cu­dzy­mi ręka­mi. Wy­jąt­ko­wo nie­udol­na in­ter­wen­cja dy­plo­ma­tycz­no-wy­wia­dow­cza w woj­nę do­mo­wą w Sy­rii wy­wo­ła­ła zu­pe­łnie nie­ocze­ki­wa­ny przez ni­ko­go sku­tek: nie prze­wi­dzia­no, że sprzęt wy­sy­ła­ny re­be­lian­tom wy­stępu­jącym prze­ciw­ko pre­zy­den­to­wi Asa­do­wi w znacz­nej części tra­fia w ręce lu­dzi, któ­rych nikt nie miał za­mia­ru zbro­ić: ter­ro­ry­stów. Po­wsta­nie Pa­ństwa Is­lam­skie­go za­sko­czy­ło cały świat. Jego bły­ska­wicz­ny suk­ces zmro­ził cy­wi­li­za­cji krew w ży­łach.

			Sa­mo­zwa­ńcze, zbrod­ni­cze pa­ństwo mo­żna było po­wstrzy­mać. Ber­to­li­ni oso­bi­ście brał udział w przy­go­to­wa­niach do ude­rze­nia. Ope­ra­cja o kryp­to­ni­mie In­he­rent Re­so­lve dys­po­no­wa­ła środ­ka­mi, któ­re mia­ły nie tyle prze­trącić tej be­stii kręgo­słup, co po pro­stu ze­trzeć ją z po­wierzch­ni zie­mi. Wszyst­ko było go­to­we: środ­ki, sprzęt, lu­dzie, pla­ny, wy­wiad, mi­ędzy­na­ro­do­we przy­zwo­le­nie, wspar­cie so­jusz­ni­ków. Po­trzeb­ne było tyl­ko zie­lo­ne świa­tło od pre­zy­den­ta. A on się za­wa­hał.

			W Ira­ku było już na­praw­dę źle. Od mie­si­ęcy to­czy­ły się krwa­we wal­ki o Bag­dad. Nikt nie spo­dzie­wał się, że stwo­rzo­ny przez Ame­ry­ka­nów na de­mo­kra­tycz­ną mo­dłę irac­ki apa­rat pa­ństwo­wy oka­że się tak nie­wia­ry­god­nie sła­by. Wie­lu wy­so­kich ran­gą ofi­ce­rów, wi­dząc, w któ­rą stro­nę wiatr wie­je, zmie­ni­ło stro­nę, po­ci­ąga­jąc za sobą całe jed­nost­ki woj­sko­we wraz ze sprzętem. Naj­wi­ęk­szym cio­sem była zdra­da ca­łej 3 Dy­wi­zji, któ­rej żo­łnie­rze po pro­stu ze­rwa­li z mun­du­rów in­sy­gnia i wy­wie­si­li czar­ną fla­gę z pie­częcią Ma­ho­me­ta. Po­dob­no is­la­mi­ści zdo­by­li już tyle ci­ężkie­go uzbro­je­nia, że wy­sta­wi­li do boju wła­sną bry­ga­dę pan­cer­ną.

			I po­my­śleć, że wszyst­kie­go dało się unik­nąć, gdy­by tyl­ko pre­zy­dent wy­ka­zał wi­ęcej od­wa­gi. Po­sia­dał nie­sa­mo­wi­tą cha­ry­zmę i ta­lent ora­tor­ski. Po­ry­wał za sobą tłu­my przez swój hu­ma­nizm, au­ten­tycz­ne dąże­nie do uczy­nie­nia świa­ta lep­szym miej­scem. Do­bre chęci jed­nak nie wy­star­czy­ły. Ber­to­li­ni do­brze znał opi­nie woj­sko­wych, spo­ty­ka­jąc się z lu­dźmi z Pen­ta­go­nu na sto­pie pry­wat­nej. Uwa­ża­li, że pre­zy­dent, któ­ry od po­cząt­ku gło­sił, iż prze­moc nie jest w sta­nie roz­wi­ązać żad­ne­go pro­ble­mu, prak­tycz­nie wy­ka­stro­wał wła­sne siły zbroj­ne. Po­wie­lił błąd pre­zy­den­ta John­so­na sprzed pół wie­ku – po­przez cen­tra­li­za­cję i cho­ro­bli­we mi­kro­za­rządza­nie ode­brał woj­sko­wym mo­żli­wo­ść po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji za­rów­no na szcze­blu stra­te­gicz­nym, jak i ope­ra­cyj­nym oraz tak­tycz­nym. Ka­żdy roz­kaz ata­ku po­sta­no­wił po­dej­mo­wać oso­bi­ście. Nie po­tra­fił za­ufać za­wo­dow­com. Z ja­kie­goś po­wo­du przy­szło mu do gło­wy, że ar­mia jest jak dzi­ki pies, któ­re­mu trze­ba za­ło­żyć ka­ga­niec i trzy­mać na smy­czy, ina­czej po­kąsa wszyst­kich na­oko­ło.

			Chi­rur­gicz­ne ata­ki dro­nów na do­wódz­two ter­ro­ry­stów zmie­ni­ły się w far­sę. Wy­wiad mie­si­ąca­mi zbie­rał in­for­ma­cje, woj­sko pla­no­wa­ło ope­ra­cje ty­go­dnia­mi, an­ga­żu­jąc set­ki lu­dzi i nie­wy­obra­żal­ne środ­ki. Kie­dy nad­cho­dził mo­ment ude­rze­nia, trze­ba było cze­kać, aż pre­zy­dent znaj­dzie wol­ną chwi­lę. Do tego wkra­czał do ak­cji, za­czy­na­jąc od py­tań typu „czy mamy pew­no­ść?”, „czy nie ma in­ne­go wy­jścia?”, „czy ktoś oprócz celu zo­sta­nie skrzyw­dzo­ny?” lub „czy ten bu­dy­nek to czy­jaś pry­wat­na wła­sno­ść?”. Pra­wie za­wsze ko­ńczy­ło się tak, że za­nim roz­wa­żył wszyst­kie za i prze­ciw, spo­tka­nie do­wódz­twa ISIS było już daw­no za­ko­ńczo­ne, a po­dej­rza­ni roz­je­żdża­li się na czte­ry stro­ny świa­ta.

			To wła­śnie ta hu­ma­ni­tar­na na­tu­ra pre­zy­den­ta wstrzy­ma­ła jego rękę, gdy mia­ła ru­szyć ope­ra­cja Inherent Resolve. Bał się odpowiedzialności za cywilne ofiary wojny. Postanowił kontynuować wcześ­niejsze pojedyncze, sporadyczne ataki na starannie wybrane cele, z równie mizernym skutkiem, co do tej pory. Chciał uniknąć rozlewu krwi. Skończyło się na tym, że po zdobyciu Faludży islamiści runęli na bogate obszary starożytnej Mezopotamii jak powódź. Obecnie w ich rękach znajdowała się ogromna część doliny Tygrysu od Mosulu aż po Bagdad, włącznie z miastami Karbala, Nadżaf, Al-Hilla, Bakuba i całym prawobrzeżem stolicy. Choć ciężkie walki toczyły się dalej, umocnili swą władzę na tyle, że zaczęli już administrować na zdobytych obszarach. W samym Bagdadzie podobno wymordowali już kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców. O takiej rzezi nie słyszano od czasów wojny domowej w Rwandzie. Obraz setek ciał pozbawionych głów, niesionych nurtem Tygrysu, stał się codziennością w serwisach informacyjnych.

			Ber­to­li­ni ob­wi­niał za stan rze­czy pre­zy­den­ta. Nie dość, że wy­co­fał gros wojsk z Ira­ku i Afga­ni­sta­nu, to jesz­cze przy­czy­nił się do po­wsta­nia zbrod­ni­cze­go re­żi­mu ter­ro­ry­stów. Na do­miar złe­go za­bra­kło mu jaj, gdy przy­sze­dł czas, by sta­wić im czo­ła. Ode­jście od pro­ble­mów Bli­skie­go Wscho­du tłu­ma­czył względa­mi stra­te­gicz­ny­mi. Go­spo­dar­ka była w kiep­skim sta­nie, a na do­miar złe­go chi­ński gi­gant po­sta­no­wił skon­so­li­do­wać swą po­zy­cję no­we­go su­per­mo­car­stwa, w za­stra­sza­jącym tem­pie roz­bu­do­wu­jąc siły zbroj­ne. Roz­miar in­we­sty­cji i ska­la pro­gra­mów woj­sko­wych Chin były tak osza­ła­mia­jące, że mó­wi­ło się o ko­lej­nym wy­ści­gu zbro­jeń. Siłą rze­czy uwa­ga Pen­ta­go­nu za­częła sku­piać się na re­gio­nie Do­wódz­twa PAC­COM.

			Mike uwa­żał to za błąd. Przy­zna­wał, że to Chi­ny wkrót­ce sta­ną się naj­wi­ęk­szym ry­wa­lem i za­gro­że­niem dla jego kra­ju, jed­nak nie zga­dzał się na za­nie­dba­nie spraw Bli­skie­go Wscho­du. Kon­tro­la tego re­gio­nu ozna­cza­ła kon­tro­lę nad ropą naf­to­wą, naj­wa­żniej­szym su­row­cem stra­te­gicz­nym na świe­cie. Tuż po dru­giej woj­nie świa­to­wej ana­li­ty­cy Pen­ta­go­nu do­szli do wspól­ne­go wnio­sku, że naj­wa­żniej­szą przy­czy­ną prze­gra­nej Nie­miec, Włoch oraz Ja­po­nii był brak do­stępu do pa­liw. Stwier­dzi­li, że w do­bie woj­ny zme­cha­ni­zo­wa­nej nie da się zwy­ci­ężyć bez ropy naf­to­wej. Od tam­tej pory Sta­ny Zjed­no­czo­ne ro­bi­ły wszyst­ko, co mo­gły, by trzy­mać rękę na po­da­ży tego su­row­ca albo bez­po­śred­nio, albo po­przez dy­plo­ma­cję lub pro­jek­cję siły mi­li­tar­nej. Nie bez po­wo­du przy­jęło się po­wie­dzon­ko, że Ame­ry­ka in­ter­we­niu­je tyl­ko tam, gdzie jest ja­kaś ropa do „wy­zwo­le­nia”. Pre­zy­dent chy­ba nie do ko­ńca to ro­zu­miał, ka­ry­god­nie prze­no­sząc śro­dek ci­ężko­ści ame­ry­ka­ńskiej ma­chi­ny wo­jen­nej z CENT­COM na PAC­COM. Ber­to­li­ni, przy po­mo­cy idącej obok la­ty­no­skiej pi­ęk­no­ści, miał za­miar prze­mó­wić mu do roz­sąd­ku.

			Był tyl­ko nie­wie­le zna­czącym urzęd­ni­kiem w De­par­ta­men­cie Obro­ny. Miał jed­nak coś, co wy­ró­żnia­ło go z tłu­mu: am­bi­cję, de­ter­mi­na­cję i od­wa­gę, by pod­jąć ry­zy­ko. W grun­cie rze­czy jego bez­po­śred­nia sze­fo­wa, pod­se­kre­tarz De­par­ta­men­tu Sił Po­wietrz­nych do spraw za­ku­pów, tech­no­lo­gii i lo­gi­sty­ki, od­po­wia­da­ła przed se­kre­ta­rzem sił po­wietrz­nych, któ­ry z ko­lei pod­le­gał sa­me­mu se­kre­ta­rzo­wi obro­ny, a nad nim stał już tyl­ko pre­zy­dent. Ła­ńcuch do­wo­dze­nia stał się za­dzi­wia­jąco krót­ki. Naj­wa­żniej­sze sta­no­wi­ska w kra­ju były w jego za­si­ęgu, o ile zdo­ła­łby wła­ści­wie ro­ze­grać kar­ty i wy­eli­mi­no­wać tłum ry­wa­li. Zwa­żyw­szy, jaką dro­gę prze­sze­dł do tej pory, naj­gor­sze miał już za sobą. Jego do­tych­cza­so­wa ka­rie­ra już te­raz ro­bi­ła wra­że­nie. Ry­wa­le na rów­no­le­głych sta­no­wi­skach byli z re­gu­ły o do­bre dwa­dzie­ścia lat star­si od nie­go. Uwa­żał, że dzi­ęki temu miał nad nimi ol­brzy­mią prze­wa­gę. W prze­ci­wie­ństwie do ży­jących prze­szło­ścią Eu­ro­pej­czy­ków, Ame­ry­ka­nie za­wsze pa­trzy­li w przód. O wie­le bar­dziej ce­ni­li suk­ces i po­ten­cjał niż daw­ne za­słu­gi.

			Zer­k­nął na ko­bie­tę obok. Była nie­wia­ry­god­nie pi­ęk­na. Ni­g­dy nie zwra­cał spe­cjal­nej uwa­gi na ko­bie­ty o po­łu­dnio­wym ty­pie uro­dy, mu­siał jed­nak przy­znać, że tra­fia­ły się wśród nich praw­dzi­we klej­no­ty, obok któ­rych nie po­tra­fił prze­jść obo­jęt­nie. Va­nes­sa Vir­se­da była jed­nym z nich. Gład­ka, ciem­na skó­ra, bu­rza gęstych lo­ków, drob­ny nos, oczy jak węgli­ki, gru­be, zmy­sło­we usta, przy­ku­wa­jąca wzrok fi­gu­ra… Po­tra­fi­ła za­wró­cić mężczy­źnie w gło­wie. Po­wód, dla któ­re­go za­wa­rł z nią układ, nie miał jed­nak nic wspól­ne­go z wa­lo­ra­mi es­te­tycz­ny­mi. Za Va­nes­są Vir­se­dą sta­ły pie­ni­ądze. Po­trze­bo­wa­ła wła­dzy, by zdo­być ich jesz­cze wi­ęcej. On z ko­lei po­sia­dał wła­dzę, ale po­trze­bo­wał pie­ni­ędzy, żeby wspi­ąć się jesz­cze wy­żej. Byli so­bie na­wza­jem po­trzeb­ni. Gdy od­kry­li, że łączy ich po­dob­na am­bi­cja, de­ter­mi­na­cja i bez­kom­pro­mi­so­wo­ść, po­sta­no­wi­li za­wrzeć so­jusz. W ta­jem­ni­cy po­ma­ga­li so­bie wza­jem­nie, oby­dwo­je od­no­sząc z tego ty­tu­łu nie­zmier­ne ko­rzy­ści. To, co pla­no­wa­li obec­nie, wy­kra­cza­ło jed­nak da­le­ko poza ja­kie­kol­wiek wcze­śniej­sze pro­jek­ty.

			– Je­steś pe­wien, że chcesz to zro­bić? – spy­ta­ła, od­chy­la­jąc się na głębo­kiej so­fie ho­te­lo­we­go lob­by. Z klu­bu gol­fo­we­go Mike od­wió­zł ją pro­sto do jej ho­te­lu, gdzie od­by­li dłu­gą roz­mo­wę na te­mat pla­nów na przy­szło­ść.

			– Je­stem. Trze­ba prze­mó­wić sta­re­mu do roz­sąd­ku.

			– Ale zda­jesz so­bie spra­wę, że tam zgi­ną lu­dzie? – spy­ta­ła, zni­ża­jąc głos. – Je­śli spra­wa wyj­dzie na jaw…

			– Za­tar­cie śla­dów to two­ja dzia­łka. – Sta­now­cze, twar­de spoj­rze­nie po­li­ty­ka na mo­ment obu­dzi­ło w Va­nes­sie złe prze­czu­cia.

			– A po spra­wie? Co z ostat­nim świad­kiem? – za­py­ta­ła po­wo­li, pa­trząc mu pro­sto w oczy.

			Ber­to­li­ni za­mru­gał kil­ka razy, za­sko­czo­ny. Przez chwi­lę nie od­zy­wał się, jak­by za­sta­na­wiał się nad czy­mś.

			– Nie wy­głu­piaj się, je­ste­śmy przy­ja­ció­łmi – od­po­wie­dział w ko­ńcu.

			Jego dłoń do­tknęła jej dło­ni. Nie cof­nęła ręki.

			Cho­ler­ny du­pek! – syk­nęła w my­ślach, prze­kli­na­jąc jego cza­ru­jący głos. Wsta­ła z sofy i bez sło­wa uda­ła się w kie­run­ku win­dy. W po­ło­wie dro­gi sta­nęła i spoj­rza­ła na Ber­to­li­nie­go. Na jego ob­li­czu wy­kwi­tł szel­mow­ski uśmie­szek. Wstał i ru­szył za nią.

			Kil­ka go­dzin pó­źniej sie­dzia­ła nago na łó­żku i prze­gląda­ła po­zo­sta­wio­ne przez Mike’a pa­pie­ry. Wy­gląda­ło na to, że rze­czy­wi­ście wszyst­kim się za­jął. Plan był ry­zy­kow­ny, szcze­gól­nie dla nie­go, ale na wy­pa­dek nie­po­wo­dze­nia przy­go­to­wał cały sze­reg stra­te­gii wy­jścia. Za­tar­cie śla­dów po­zo­sta­wił jej, zresz­tą bar­dzo słusz­nie, gdyż w pra­niu pie­ni­ędzy, ukry­wa­niu źró­deł fi­nan­so­wa­nia i ma­ni­pu­la­cjach ksi­ęgo­wo-praw­nych nie mia­ła so­bie rów­nych.

			Pra­co­wa­ła jako sa­mo­dziel­na eks­pert­ka i kon­sul­tant­ka naj­wi­ęk­szej na świe­cie fir­my za­rządza­jącej ak­ty­wa­mi, okry­tej złą sła­wą kor­po­ra­cji Pier­re­no­ir Inc. In­sty­tu­cja ta za­rządza­ła ma­jąt­kiem o war­to­ści nie­mal pi­ęciu bi­lio­nów do­la­rów. Naj­wi­ęk­si bo­ga­cze świa­ta byli przy Pier­re­no­ir ni­czym drob­ni in­we­sto­rzy. Żeby uzmy­sło­wić so­bie ska­lę po­tęgi fi­nan­so­wej tej fir­my, często przy­ta­cza­no fakt, iż Pier­re­no­ir było naj­wa­żniej­szym udzia­łow­cem dzie­wi­ęciu spo­śród dzie­si­ęciu naj­wi­ęk­szych firm pe­tro­che­micz­nych na świe­cie, a była to tyl­ko jed­na z se­tek bra­nż, w ja­kich dzia­ła­ło. Zła sła­wa nie wzi­ęła się zni­kąd. Mo­no­po­li­za­cja była naj­lżej­szym z za­rzu­tów. Fir­ma mia­ła opi­nię zdol­nej do naj­gor­szych świ­ństw i ab­so­lut­nej bez­dusz­no­ści w po­go­ni za zy­skiem. Cho­dzi­ły też plot­ki, że nie cof­nie się przed szpie­go­stwem, szan­ta­żem czy au­ten­tycz­ną zbrod­nią, gdy w grę wcho­dził zwrot z in­we­sty­cji.

			Va­nes­sa była nie­za­le­żną eks­pert­ką. Pra­co­wa­ła sa­mo­dziel­nie, bez bez­po­śred­nie­go nad­zo­ru zwierzch­ni­ka. Jako jed­na z naj­bar­dziej obie­cu­jących gwiazd no­we­go po­ko­le­nia fi­nan­si­stów z Wall Stre­et, do tego wy­ró­żnia­jąca się od­po­wied­ni­mi ce­cha­mi cha­rak­te­ru, otrzy­ma­ła od fir­my car­te blan­che. Była jed­ną z osób za­rządza­jących in­we­sty­cja­mi klien­tów spe­cjal­nych, któ­rzy za­zna­czy­li, iż nie ma gór­nej gra­ni­cy ich skłon­no­ści do ry­zy­ka. Da­wa­li Pier­re­no­ir wol­ną rękę w za­rządza­niu ich fi­nan­sa­mi, co w prak­ty­ce ozna­cza­ło przy­zwo­le­nie na dzia­ła­nia wy­kra­cza­jące poza nor­my praw­ne.

			Mike od­ro­bił za­da­nie do­mo­we. Plan przy­go­to­wał na­praw­dę szcze­gó­ło­wo, łącz­nie z wa­rian­ta­mi na wy­pa­dek ró­żnych trud­no­ści. Te­raz ruch na­le­żał do niej. Mia­ła za­jąć się tą trud­niej­szą, nie­le­gal­ną częścią. W pierw­szej ko­lej­no­ści mu­sia­ła zor­ga­ni­zo­wać pie­ni­ądze i zwer­bo­wać per­so­nel. Wła­śnie tu po­ja­wiał się pierw­szy kło­pot. Ber­to­li­ni wy­ty­po­wał tyl­ko jed­ną oso­bę jako po­ten­cjal­ne­go czło­wie­ka nu­mer je­den, któ­ry mia­łby udźwi­gnąć na swo­ich bar­kach ci­ężar ca­łej ope­ra­cji. Gdy zwró­ci­ła na to uwa­gę, od­pa­rł, że ten fa­cet do­sko­na­le wpa­so­wu­je się w pro­fil, że to kan­dy­dat ide­al­ny. Po­sta­no­wi­ła przy­cis­nąć po­li­ty­ka i wkrót­ce na­bra­ła po­dej­rzeń, że w grę mogą wcho­dzić ja­kieś oso­bi­ste re­la­cje. Nie spodo­ba­ło jej się to, ale po przej­rze­niu pa­pie­rów mu­sia­ła przy­znać, że to był rze­czy­wi­ście pierw­szo­rzęd­ny typ. Por­tret psy­cho­lo­gicz­ny oka­zał się za­dzi­wia­jąco szcze­gó­ło­wy. Ko­leś miał opi­nię zdol­ne­go do wszyst­kie­go. Miał do­świad­cze­nie w kie­ro­wa­niu ze­spo­łem i pro­wa­dze­niu in­te­re­su. Cha­rak­te­ry­zo­wał się bez­dusz­no­ścią i bra­kiem roz­te­rek mo­ral­nych. Ber­to­li­ni twier­dził, że z do­świad­cze­nia wie, iż ostat­nie, cze­go po­trze­bu­ją, to ktoś, kto za­cznie się wa­hać, gdy przyj­dzie czas, by po­ci­ągnąć za spust. Co wa­żniej­sze, na­wet wady tego kan­dy­da­ta pa­so­wa­ły jak ulał do pro­fi­lu czło­wie­ka, któ­re­go po­trze­bo­wa­li: kry­mi­nal­na prze­szło­ść, skłon­no­ść do agre­sji, udo­ku­men­to­wa­ne przy­pad­ki pod­jęcia wła­snej ini­cja­ty­wy, ucie­ka­nie się do prze­mo­cy, bar­dzo po­wa­żne pro­ble­my z sub­or­dy­na­cją, se­lek­tyw­ne wy­ko­ny­wa­nie roz­ka­zów w za­le­żno­ści od tego, czy się z nimi zga­dzał, ten­den­cja do po­dej­mo­wa­nia ry­zy­ka, gdy był przy­par­ty do muru, a na­wet trwa­łe śla­dy na psy­chi­ce, ja­kie zo­sta­wi­ła trau­ma z dzie­ci­ństwa. To wszyst­ko sta­no­wi­ło do­sko­na­łą za­sło­nę dym­ną, gdy­by ktoś kie­dyś za­czął węszyć wo­kół ca­łej spra­wy, pró­bu­jąc do­ciec, co się tam wła­ści­wie wy­da­rzy­ło. W grun­cie rze­czy to na­praw­dę był do­sko­na­ły ma­te­riał.

			Spoj­rza­ła na zdjęcia do­łączo­ne do do­ssier. Spodo­ba­ło jej się spoj­rze­nie tego czło­wie­ka. Męskie, bez­pre­ten­sjo­nal­ne, po­zba­wio­ne zma­nie­ro­wa­nia, na tyle pew­ne sie­bie, że wręcz bez­czel­ne. Po­świ­ęci­ła chwi­lę na do­kład­ne prze­stu­dio­wa­nie jego ob­li­cza. Zna­la­zła w nim coś cie­ka­we­go, co nie wy­stępo­wa­ło w jej świe­cie. Tak jak­by… szcze­ro­ść? Na chwi­lę zro­bi­ło jej się go szko­da.

			– I czym pan tak pod­pa­dł Ber­to­li­nie­mu, pa­nie… An… And… – Zmru­ży­ła oczy nad dziw­nym zlep­kiem li­ter. Po chwi­li pod­da­ła się i do­ko­ńczy­ła: – Pa­nie Ka­mi­ński?

			Wes­tchnęła i ode­pchnęła skru­pu­ły gdzieś da­le­ko, na skraj świa­do­mo­ści. Ko­niec ko­ńców na­jem­ni­cy nie byli ni­czym wi­ęcej niż na­rzędziem.

			▼
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			– Ale go­rąco! – sap­nął Ju­rij Ka­łu­gin i wy­ta­rł pot z czo­ła grzbie­tem dło­ni.

			Ma­len­kow wzru­szył ra­mio­na­mi, nie ma­jąc siły na od­po­wie­dź. Po­dał przy­ja­cie­lo­wi bu­tel­kę wody, nie­przy­jem­nie cie­płej. Żar był obez­wład­nia­jący, mimo że ła­go­dził go dość sil­ny wiatr.

			Znaj­do­wa­li się w za­głębie­niu na szczy­cie pła­skie­go pa­gór­ka parę ki­lo­me­trów od dro­gi łączącej May­om z Ben­tiu, je­śli mo­żna na­zwać dro­gą trakt ubi­tej zie­mi po­śród zie­lo­nych mo­kra­deł do­li­ny Nilu Gór­skie­go.

			Ka­łu­gin od­kręcił bu­tel­kę i wzi­ął dłu­gi łyk. Od­sap­nął ci­ężko i opa­dł na dno płyt­kie­go za­głębie­nia te­re­nu. Po chwi­li ostro­żnie wyj­rzał zza kra­wędzi, chwy­cił lor­net­kę i za­czął roz­glądać się do­oko­ła.

			– I ni­g­dzie ani ży­wej du­szy – po­wie­dział ni to do sie­bie, ni to gło­śno.

			– Co mó­wisz?

			– No bo wku­rza mnie to – od­po­wie­dział sta­ry ma­ry­narz. – Ta­kie ży­zne zie­mie i ani jed­ne­go rol­ni­ka w za­si­ęgu wzro­ku. Prze­cież te te­re­ny mo­gły­by wy­ży­wić pół Afry­ki. A nie ma tu ni­ko­go. Cały kraj pisz­czy z gło­du, a tu pro­szę…

			– To pa­skud­ny kli­mat, Ju­rij. – Ma­len­kow wzru­szył ra­mio­na­mi. – Sam wi­dzisz, że to sło­ńce nie daje żyć.

			– Gów­no, nie kli­mat! – wark­nął Ka­łu­gin, nie­co zbyt ostro jak na lu­źną po­ga­węd­kę. – Spró­buj za­mu­stro­wać na ry­ba­ku na Mo­rzu Ochoc­kim, to zo­ba­czysz, co to jest pa­skud­ny kli­mat! Zo­ba­czysz, co zna­czy pra­ca, ile tru­du, bólu i siły kosz­tu­je zdo­by­cie po­ży­wie­nia. A tu gle­by jak ma­rze­nie, samo im wszyst­ko ro­śnie. I te gnoj­ki pła­czą z gło­du! Do cho­le­ry, prze­cież upra­wy plo­nu­ją tu trzy razy w roku! Trzy razy! A u nas raz. I oni jesz­cze mają czel­no­ść wy­ci­ągać do nas ręce po je­dze­nie!

			– Ty i te two­je teo­rie. – Ma­len­kow uśmiech­nął się pó­łgęb­kiem. – Już wi­dzę, jaki byś tu­taj sta­li­now­ski po­rządek za­pro­wa­dził.

			– Nie po­rządek, tyl­ko bym tych dar­mo­zja­dów do ro­bo­ty za­go­nił! Gdzie się nie uda­my, wszędzie tak samo: ko­bie­ty ha­ru­ją od rana do nocy, mężczy­źni albo się mo­dlą, albo leżą pod drzew­kiem. Co to ma być, do cho­le­ry? – po­wie­dział Ka­łu­gin, po czym bek­nął na pod­kre­śle­nie wagi słów.

			– Jest pew­na drob­na luka w two­im ro­zu­mo­wa­niu – zwró­cił mu uwa­gę sar­ka­stycz­nie Ma­len­kow. – Te te­re­ny wy­lud­ni­ła woj­na. Lu­dzie po­ucie­ka­li, a tych, któ­rzy zo­sta­li, żeby upra­wiać rolę, już daw­no wy­mor­do­wa­no.

			– I wła­śnie o tym mó­wię! – Sta­ry ma­ry­narz skrzy­żo­wał ręce na pier­si i przy­brał za­wzi­ętą minę. – Nie dość, że le­nie do po­tęgi, to jesz­cze dzi­ku­sy! Za­miast pra­co­wać, wolą le­żeć do góry brzu­chem i cze­kać, aż inni coś wy­pro­du­ku­ją, by im to wte­dy ode­brać.

			Ma­len­kow wła­śnie szy­ko­wał się do ci­ętej ri­po­sty ma­jącej zwró­cić uwa­gę ma­ry­na­rza na to, że ta ostat­nia uwa­ga ide­al­nie opi­su­ję ogól­ną po­sta­wę Ro­sji na are­nie mi­ędzy­na­ro­do­wej, ale nie zdążył od­po­wie­dzieć. Ra­dio­sta­cja za­trzesz­cza­ła i ode­zwa­ła się po an­giel­sku, choć z wy­ra­źnym ro­syj­skim ak­cen­tem:

			– Sna­ke Dwa, Del­ta Trzy jest pięć mi­nut od celu. Sta­tus?

			– Del­ta Trzy, tu Sna­ke Dwa. Czte­ry ru­cho­me cele na dro­dze. Jadą na za­chód, dość szyb­ko. Brak obiek­tów neu­tral­nych. Ma­cie zie­lo­ne świa­tło. – Ma­len­kow roz­po­znał głos An­drze­ja Ka­mi­ńskie­go.

			– Przy­jąłem.

			– We­źcie po­praw­kę na sil­ny bocz­ny wiatr – do­dał Po­lak.

			– Patrz, Tocz­ka, jan­ke­ski spot­ter będzie mnie uczył bom­bar­do­wać. – Ra­dio roz­brzmia­ło po ro­syj­sku z sar­ka­zmem sły­szal­nym na­wet po­przez szu­my.

			– Bo to pew­nie nie byle kto – od­po­wie­dział Tocz­ka. – Wiesz prze­cież, że tam as asa asem po­ga­nia.

			– Cie­ka­we, czy oni my­ślą, że kto­kol­wiek wie­rzy w te bred­nie?

			Ka­łu­gin i Ma­len­kow wy­mie­ni­li roz­ba­wio­ne spoj­rze­nia. Wspó­łpra­co­wa­li z Air­Sec na tyle dłu­go, by za­uwa­żyć, że Ka­mi­ński zna ro­syj­ski znacz­nie le­piej, niż się do tego przy­zna­je. Z mó­wie­niem miał co praw­da kło­po­ty, ale ro­zu­miał za­ska­ku­jąco wie­le.

			Pod­czo­łga­li się do kra­wędzi za­głębie­nia i skie­ro­wa­li lor­net­ki na pó­łnoc­ny wschód. Sko­ro kon­wój ci­ęża­ró­wek był już tak bli­sko, mie­li na­dzie­ję obej­rzeć atak na wła­sne oczy. Po kil­ku mi­nu­tach za­uwa­ży­li w od­da­li czte­ry ma­le­ńkie po­jaz­dy ja­dące gęsie­go po pro­stej jak strza­ła dro­dze. W po­bli­żu nie było żad­nych skał ani na­wet drzew. Kon­wój nie miał żad­nej osło­ny poza py­łem wzbi­tym przez wła­sne koła.

			– Jak na dło­ni – rze­kł Ka­łu­gin.

			Ma­len­kow nie od­po­wie­dział. Sku­pił wzrok na nie­bie po wschod­niej stro­nie. Przez chwi­lę prze­cze­sy­wał prze­strzeń po­wietrz­ną, lecz bez­sku­tecz­nie. Miał zbyt wąskie pole wi­dze­nia. Odło­żył lor­net­kę i wy­tężył wzrok. Za­uwa­żył sa­mo­lo­ty, gdy znaj­do­wa­ły się już wła­ści­wie na celu. Na­szła go myśl, że słu­żba w woj­skach prze­ciw­lot­ni­czych musi być nie lada wy­zwa­niem. Spo­strze­że­nie obiek­tu, któ­ry mógł nad­le­cieć wła­ści­wie z ka­żdej stro­ny, gra­ni­czy­ło z cu­dem, a na­wet gdy się to uda­ło, zo­sta­wa­ły se­kun­dy na wy­ce­lo­wa­nie bro­ni i otwar­cie ognia.

			Je­den z sa­mo­lo­tów za­nur­ko­wał lek­ko.

			– Po­szły! – za­mel­do­wał je­den z Ro­sjan. Dru­gi tyl­ko za­szu­miał w od­po­wie­dzi mi­kro­fo­nem.

			Ata­ku­jący od­rzu­to­wiec wy­sze­dł z płyt­kie­go lotu nur­ko­we­go i wzbił się wy­żej. Ma­len­kow po­now­nie chwy­cił za lor­net­kę i skie­ro­wał ją na ucie­ka­jący kon­wój, cie­ka­wy skut­ków na­lo­tu. Parę se­kund pó­źniej na­stąpi­ła se­ria de­to­na­cji. Na­wet z tak du­żej od­le­gło­ści Dmi­tri wi­dział, że bom­by ude­rzy­ły o do­bre pi­ęćdzie­si­ąt me­trów obok dro­gi i nie­co z tyłu. Ci­ęża­rów­ki wy­da­wa­ły się nie­tkni­ęte, je­śli nie li­czyć ostat­niej, któ­rą za­częło po­wa­żnie rzu­cać to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę. Po chwi­li kie­row­ca opa­no­wał jed­nak po­jazd i ru­szył na zła­ma­nie kar­ku za po­zo­sta­ły­mi.

			– Blad’! – syk­nął je­den z pi­lo­tów, praw­do­po­dob­nie Tocz­ka. – Na­wra­caj!

			– Del­ta Trzy, co z po­praw­ką na wiatr? – ode­zwał się po an­giel­sku Ka­mi­ński z wy­ra­źną re­pry­men­dą.

			Tym ra­zem Ro­sja­nie nie od­po­wie­dzie­li, naj­wy­ra­źniej tra­wie­ni wsty­dem. Ich sa­mo­lot wy­ko­nał sze­ro­ki pó­ło­krąg i skie­ro­wał się po­now­nie na cele, tym ra­zem nad­la­tu­jąc od czo­ła. Ma­len­kow miał wra­że­nie, że pi­lot zo­sta­wił ofi­ce­ro­wi uzbro­je­nia bar­dzo mało cza­su na do­kład­ne wy­ce­lo­wa­nie. Prze­szło mu przez gło­wę, że po­spie­szy­li się z na­wro­tem, czu­jąc pre­sję pi­lo­ta po­wy­żej i chcąc jak naj­szyb­ciej na­pra­wić kom­pro­mi­tu­jący błąd. Tym ra­zem bom­by spa­dły jesz­cze da­lej od dro­gi, nie wy­rządza­jąc żad­nej szko­dy.

			Srebr­ny od­rzu­to­wiec od­da­lił się, na­bie­ra­jąc wy­so­ko­ści. Ci­ęża­rów­ki pędzi­ły przed sie­bie z za­wrot­ną pręd­ko­ścią, ci­ągnąc za sobą chmu­rę żó­łte­go pyłu. Znaj­do­wa­ły się nie da­lej niż pó­łto­ra ki­lo­me­tra od kry­jów­ki Ma­len­ko­wa i Ka­łu­gi­na, ob­ser­wu­jących wszyst­ko z nie­kła­ma­nym za­in­te­re­so­wa­niem. Zu­pe­łnie nie­spo­dzie­wa­nie roz­le­gł się cha­rak­te­ry­stycz­ny, ba­so­wy gwizd sil­ni­ka Ge­ne­ral Elec­tric F110. Sza­ry my­śli­wiec prze­le­ciał nad pa­gór­kiem, pi­ku­jąc ostro w dół. Z jego dzio­bu wy­strze­lił stru­mień roz­ża­rzo­nych do czer­wo­no­ści punk­ci­ków, któ­re zwod­ni­czo po­wo­li opa­dły w stro­nę jed­nej z ucie­ka­jących ci­ęża­ró­wek. Uła­mek se­kun­dy pó­źniej do uszu ob­ser­wa­to­rów do­sze­dł prze­ra­źli­wie gło­śny dźwi­ęk, jak­by rwące­go się ma­te­ria­łu. Sa­mo­lot wy­rwał ostro w górę. W tym sa­mym mo­men­cie cel ata­ku eks­plo­do­wał. Wy­buch był nie­wia­ry­god­nie po­tężny. Ze swo­jej od­da­lo­nej po­zy­cji Ma­len­kow wi­dział roz­cho­dzącą się w po­wie­trzu ba­ńkę fali ude­rze­nio­wej. Uła­mek se­kun­dy pó­źniej wy­bu­chła jesz­cze jed­na z ci­ęża­ró­wek, a po­zo­sta­łe znik­nęły w kłębach czar­ne­go dymu.

			Ka­łu­gin zsu­nął się na dno za­głębie­nia i po­ci­ągnął za sobą Ma­len­ko­wa. Obaj za­kry­li uszy. Mo­ment pó­źniej do­bie­gł ich ogłu­sza­jący huk, tak sil­ny, że po­czu­li au­ten­tycz­ne ude­rze­nie. Po­dmuch za­sy­pał ich war­stwą żwi­ru. Gdy otrząsnęli się nie­co i wyj­rze­li po­now­nie zza kra­wędzi, po kon­wo­ju po­jaz­dów nie zo­sta­ło nic oprócz po­roz­rzu­ca­nych tu i ów­dzie pło­nących szcząt­ków do­oko­ła sze­ro­kie­go leja w zie­mi. W nie­bo wzbi­ja­ła się wiel­ka kula czar­ne­go dymu. Dmi­tri wie­dział, że ci­ęża­rów­ki prze­wo­zi­ły po­ci­ski ar­ty­le­ryj­skie, ale siła eks­plo­zji i tak go za­sko­czy­ła.

			– Del­ta Trzy, tu Sna­ke Dwa. Mo­że­cie wra­cać do bazy – ode­zwa­ła się ra­dio­sta­cja. Po­mi­mo szu­mów Ro­sja­nie usły­sze­li w gło­sie Ka­mi­ńskie­go pe­łną dez­apro­ba­ty su­ro­wo­ść.

			Przez dłu­ższą chwi­lę nie było od­po­wie­dzi.

			– Sna­ke Dwa, tu Del­ta Trzy-Je­den. Na­wra­cam do po­now­ne­go ata­ku.

			– Od­ma­wiam, cele zo­sta­ły znisz­czo­ne.

			Tym ra­zem prze­rwa trwa­ła jesz­cze dłu­żej.

			– Przy­jąłem. RTB.

			– Co on tam zro­bił, Graf? – spy­tał po ro­syj­sku Tocz­ka. Po wcześ­niej­szej lek­ce­wa­żącej pew­no­ści sie­bie nie zo­stał już ślad.

			– Nie wi­dzie­li­ście? Prze­ci­ągnął po nich se­rią.

			– Roz­wa­lił je z dzia­łka? Czte­ry cele? W jed­nym prze­lo­cie?

			– Nom.

			– Je­ba­niut­ki… – wy­sa­pał po chwi­li prze­rwy Tocz­ka.

			Ma­len­kow za­śmiał się ci­cho i si­ęgnął do ra­dio­sta­cji. Prze­łączył często­tli­wo­ść i uru­cho­mił mo­duł Blu­eto­oth. Zsyn­chro­ni­zo­wał urządze­nie ze swo­im te­le­fo­nem, dzi­ęki cze­mu otrzy­mał od­po­wied­ni za­si­ęg. Wy­brał z li­sty wła­ści­wy nu­mer. Sko­ro atak z po­wie­trza zdo­łał wy­eli­mi­no­wać cały trans­port, nie było sen­su cze­kać dłu­żej. Pa­lec za­ma­rł nad ekra­nem, gdy Ma­len­kow na­po­tkał zna­czące spoj­rze­nie trój­kąt­nych jak u bul­te­rie­ra oczu Ka­łu­gi­na.

			– Chcesz? – Po­dał mu te­le­fon.

			– Mogę? – Ju­rij spy­tał z miną chłop­ca, któ­re­mu oj­ciec po raz pierw­szy w ży­ciu dał mło­tek i gwo­ździe. Bio­rąc apa­rat do ręki, za­re­cho­tał i z prze­sad­nej wy­so­ko­ści opu­ścił na ekran pa­lec wska­zu­jący. – Ka­bum! – do­dał jesz­cze z ło­bu­zer­skim uśmie­chem.

			Parę se­kund trwa­ło, za­nim po­łącze­nie zo­sta­ło na­wi­ąza­ne. W tym cza­sie Ro­sja­nie po­now­nie wyj­rze­li zza kra­wędzi wznie­sie­nia, tym ra­zem ob­ser­wu­jąc bu­dyn­ki od­le­głe­go o kil­ka ki­lo­me­trów po­ste­run­ku woj­sko­we­go po za­chod­niej stro­nie wzgó­rza. W jed­nej chwi­li wszyst­ko ogar­nęła chmu­ra po­tężne­go wy­bu­chu, da­le­ce prze­wy­ższa­jące­go siłą eks­plo­zję ci­ęża­ró­wek na dro­dze.

			– Patrz, w sa­mym skła­dzie amu­ni­cji – za­uwa­żył Ju­rij z po­dzi­wem. – Jak Swiet­ka to zro­bi­ła?

			– Ma swo­je spo­so­by. – Ma­len­kow wzru­szył ra­mio­na­mi.

			– W ka­żdym ra­zie nic tu po nas. – Sta­ry bos­man za­ta­rł ręce. – Ko­lej­ne ty­si­ące wędru­ją na moje kon­to i ko­lej­ne­go wnu­ka mogę wy­słać do pre­sti­żo­we­go col­le­ge’u na Za­cho­dzie.

			– Cze­kaj, cze­kaj. – Ma­len­kow po­dra­pał się po bro­dzie w uda­wa­nym za­my­śle­niu. – Na zgni­łym, zde­ge­ne­ro­wa­nym Za­cho­dzie? A co jest nie tak z uczel­nia­mi w Ma­tusz­ce Ros­si­ji?

			– Są gów­nia­ne. To z nimi jest – od­pa­rł Ju­rij. – Po­wiem ci tak szcze­rze, że u nas ci­ągle się po­wta­rza, jaki w na­szych szko­łach jest nie­zrów­na­ny po­ziom, a ja­kie szko­ły na Za­cho­dzie są okrop­ne i nic nie­war­te. Że jak na­sze dzie­ci wy­je­żdża­ją za gra­ni­cę, to wszy­scy ro­bią wiel­kie oczy, co one po­tra­fią. Tak, ja­sne… Tyl­ko że dziw­nym tra­fem na ka­żde­go na­sze­go no­bli­stę przy­pa­da dwu­dzie­stu za­chod­nich. Tyle w te­ma­cie.

			Za­częli zbie­rać swo­je rze­czy i zno­sić je do te­re­no­wych mo­to­cy­kli za­par­ko­wa­nych u pod­nó­ża wznie­sie­nia. Gdy Ka­łu­gin skła­dał ra­dio­sta­cję, za­re­cho­tał i wska­zał wiel­kim łap­skiem na urządze­nie.

			– Ale nasi im nosa utar­li, co, Ma­le­ńki? Ka­mi­ński ma u mnie piwo!

			Dmi­tri uśmiech­nął się tyl­ko w od­po­wie­dzi. Za­sta­no­wił się nad sło­wa­mi przy­ja­cie­la i nad tym, kogo uznał za swo­ich, a kogo za ob­cych. Rze­czy­wi­ście od ostat­nich mie­si­ęcy pra­co­wa­li nie­mal wy­łącz­nie dla Air­spa­ce Se­cu­ri­ty. Nic dziw­ne­go, że Ju­rij za­czy­nał czuć się z nimi zży­ty. Prze­szło mu przez gło­wę, że z ko­rzy­ścią dla wszyst­kich by­ło­by za­cie­śnić wspó­łpra­cę.

			▼

			
				
					
					
				
				
					
							
							Miejsce:

						
							
							port lotniczy Dżuba, stan Ekwatoria Środkowa, Sudan Południowy

						
					

					
							
							Data: 

						
							
							22.01.2015

						
					

					
							
							Czas lokalny: 

						
							
							14.15

						
					

					
							
							Współrzędne: 

						
							
							N 4°52’, E 31°37’

						
					

					
							
							Wysokość względna: 

						
							
							0 stóp

						
					

				
			

			– Mó­wię im, żeby wzi­ęli pod uwa­gę pręd­ko­ść celu i bocz­ny wiatr, a te głąby zrzu­ci­ły bom­by tak, jak­by ata­ko­wa­ły nie­ru­cho­my obiekt przy ze­ro­wym wie­trze. – Ka­mi­ński opo­wia­dał ko­le­gom o prze­bie­gu mi­sji.

			– Nie ma sen­su mó­wić cze­go­kol­wiek do ru­skich – skwi­to­wał Yehu­di Ne­di­vi. – Szko­da strzępić języ­ka. Oni i tak wszyst­ko wie­dzą le­piej.

			– Ale to jesz­cze nic. – Po­lak uśmiech­nął się ło­bu­zer­sko. – Bom­by znio­sło im na pra­wo, więc za­wró­ci­li i wzi­ęli po­praw­kę: wy­ce­lo­wa­li na lewo od dro­gi.

			Od­po­wie­dzia­ła mu sal­wa śmie­chu.

			– I wte­dy po­sta­no­wi­łeś oszczędzić im dal­szej kom­pro­mi­ta­cji? – spy­tał Vin­ce Tor­res.

			– I’ve blown ’em to hell with a twen­ty-mike-mike shell – za­nu­cił w od­po­wie­dzi nie­znacz­nie spa­ra­fra­zo­wa­nym frag­men­tem z kla­sy­ka Dic­ka Jo­na­sa. – Tak tyl­ko ze zło­ści. Wku­rzy­ły mnie gnoj­ki z tego Fen­ce­ra. A tym­cza­sem ta ci­ęża­rów­ka jak nie pier­dyk­nie! Wy­buch wi­ęk­szy niż od dwu­to­nów­ki! Aż się tro­chę prze­stra­szy­łem, jak mi szarp­nęło sa­mo­lo­tem. Zdmuch­nęło wszyst­ko! Jak opa­dł kurz, nie zo­stał na­wet ślad po kon­wo­ju.

			– No to pi­ęk­nie, przy­naj­mniej ty je­den mia­łeś oka­zję so­bie po­strze­lać. – Tom Ha­rvey, ko­lej­ny z pi­lo­tów Air­Sec, wy­dął war­gi w za­du­mie.

			Miał ra­cję. Kon­trakt w Su­da­nie Po­łu­dnio­wym nie da­wał na­jem­ni­kom wie­lu oka­zji do uży­cia bro­ni. Za­trud­nio­no ich z my­ślą o wal­ce czy­sto po­wietrz­nej, bio­rąc pod uwa­gę nie­zwy­kle im­po­nu­jące osi­ągni­ęcia fir­my w tego typu star­ciach, a tym­cza­sem nie­bo nad ob­jęty­mi kon­flik­tem ob­sza­ra­mi po­zo­sta­wa­ło pu­ste. Od mo­men­tu wkro­cze­nia na sce­nę Air­spa­ce Se­cu­ri­ty sa­mo­lo­ty su­da­ńskich sił po­wietrz­nych trzy­ma­ły się z dala od prze­strze­ni po­wietrz­nej po­łu­dnio­we­go sąsia­da. Po­nie­waż spó­łki naf­to­we za­trud­nia­ły też dwie na­jem­ne eska­dry sztur­mo­wo-bom­bo­we, rola Air­Sec spro­wa­dza­ła się nie­mal wy­łącz­nie do pa­tro­li od­stra­sza­jących, eskor­to­wa­nia pa­kie­tów bom­bo­wych i roz­po­zna­nia.

			– Ale za to jak! – Tor­res klep­nął dło­nią w blat sto­łu. – Je­den strzał i czte­ry cele!

			– Bo u nas… Jak oni to okre­śli­li, Pi­ra­te? Asów jak na­srał? – Rob „Si­de­kick” Kni­ght zmarsz­czył czo­ło.

			– As asa asem po­ga­nia – spro­sto­wał Ka­mi­ński. – To z ta­kie­go po­wie­dzon­ka.

			– Mnie się bar­dziej po­do­ba wer­sja Si­de­kic­ka! – ro­ze­śmiał się Tor­res. – Asów jak na­srał! To po­win­no się stać na­szym slo­ga­nem re­kla­mo­wym!

			Pi­lo­tów opa­no­wa­ła fala we­so­ło­ści. Za­wsze re­ago­wa­li w po­dob­ny spo­sób na za­rzu­ty fa­łszo­wa­nia wy­ni­ków walk po­wietrz­nych oraz na po­da­wa­nie w wąt­pli­wo­ść ich osi­ągni­ęć. Oka­zji do śmie­chu mie­li na­praw­dę spo­ro. Na ca­łym świe­cie było trzech pi­lo­tów w czyn­nej słu­żbie, któ­rzy otwar­cie przy­zna­wa­li, że mają na kon­cie co naj­mniej pięć ze­strze­leń, w ten spo­sób rosz­cząc so­bie pra­wa do pre­sti­żo­we­go ty­tu­łu asa my­śliw­skie­go. Wszy­scy trzej pra­co­wa­li dla Air­spa­ce Se­cu­ri­ty. Her­me­tycz­ny świat lot­nic­twa woj­sko­we­go po pro­stu nie przyj­mo­wał tego do wia­do­mo­ści. Wy­ni­ki pi­lo­tów uzna­wa­no za ab­sur­dal­ne i otwar­cie z nich kpio­no. Pra­cow­ni­cy fir­my mie­li z tego nie­zły ubaw. Na ścia­nie kan­ty­ny roz­wie­sza­li na­wet wy­dru­ki co cie­kaw­szych ko­men­ta­rzy in­ter­ne­to­wych eks­per­tów.

			– A dla­cze­go tak dłu­go trzy­ma­li cię na od­pra­wie? – za­cie­ka­wił się Ne­di­vi.

			– A jak my­ślisz? – Ka­mi­ński spoj­rzał na przy­ja­cie­la zna­cząco.

			– My­ers?

			Po­lak przy­tak­nął, krzy­wi­ąc usta.

			– Wy­sze­dłem poza pa­ra­me­try mi­sji. Na­ra­zi­łem sie­bie i sa­mo­lot, bla, bla, bla…

			– Ależ ona jest na cie­bie ci­ęta. – Izra­el­czyk skrzy­wił się ze wspó­łczu­ciem.

			Po­zo­sta­li po­ki­wa­li zgod­nie gło­wa­mi. Lu­cin­da My­ers, nowa ofi­cer do spraw szko­le­nia, nie cie­szy­ła się zbyt­nią po­pu­lar­no­ścią. Jej nie­zwy­kle dro­bia­zgo­we po­de­jście do ka­żdej czyn­no­ści wy­ko­ny­wa­nej przez pi­lo­tów pod­czas lotu spra­wia­ło, że co dru­ga od­pra­wa za­mie­nia­ła się w roz­pra­wę sądo­wą. Na Ka­mi­ńskie­go uwzi­ęła się szcze­gól­nie moc­no. Twier­dzi­ła, że od czy­ta­nia jego pa­pie­rów do­sta­je mi­gre­ny. Jak­kol­wiek An­drzej miał jej ser­decz­nie do­syć, po­cie­szał się my­ślą, że dzi­ęki My­ers lata o wie­le częściej, gdyż do zwy­kłych mi­sji bo­jo­wych do­cho­dzi­ło jesz­cze nad­ra­bia­nie bra­ków w szko­le­niu i pod­ci­ąga­nie bie­żących umie­jęt­no­ści.

			– Tak czy ina­czej re­be­lian­ci do­sta­li po­wa­żnie po du­pie – za­uwa­żył Tor­res. – Roz­wa­li­li­ście cały trans­port, a Me­la­nia wy­sa­dził skład amu­ni­cji. To po­win­no opó­źnić ich ofen­sy­wę o kil­ka ty­go­dni.

			– Zga­dza się, ale z jed­nym ma­łym szcze­gó­łem – od­po­wie­dział Ka­mi­ński. – To były woj­ska SPLA, nie re­be­lian­tów.

			– Że co? To te­raz wal­czy­my z si­ła­mi rządo­wy­mi? – Izra­el­czyk ob­rzu­cił Po­la­ka scep­tycz­nym spoj­rze­niem.

			– Wal­czy­my z ka­żdym, kogo wska­że pal­cem pra­co­daw­ca. – An­drzej wzru­szył ra­mio­na­mi. – Po­li­ty­ka nas nie in­te­re­su­je.

			– Naf­cia­rzom za­le­ży na sta­bi­li­za­cji, nie na zwy­ci­ęstwie któ­rej­kol­wiek ze stron – przy­tak­nął Kni­ght. – Din­ko­wie to ta­kie same ban­dzio­ry jak Nu­ero­wie. Niby cze­mu mie­li­by­śmy im po­ma­gać? Je­ste­śmy tro­chę jak po­li­cjan­ci – wa­li­my pałą po łbie ka­żde­go, kto uroś­nie w siłę na tyle, by za­cząć my­śleć o ata­ku na sąsied­nie ple­mio­na. Ko­le­sie z ONZ mogą ga­dać na nasz te­mat, co tyl­ko chcą, ale praw­da jest taka, że bez nas mie­li­by tu praw­dzi­wy ho­lo­kaust.

			– Tyl­ko pa­trzeć, a no­mi­nu­ją cię do Po­ko­jo­wej Na­gro­dy No­bla – skwi­to­wał to Ne­di­vi.

			– Wal się.

			Na wzmian­kę o ONZ Ka­mi­ński od­ru­cho­wo spoj­rzał przez okno. Pły­ta po­sto­jo­wa lot­ni­ska oraz dro­gi ko­ło­wa­nia do­słow­nie pęka­ły w szwach od po­ma­lo­wa­nych na bia­ło śmi­głow­ców i sa­mo­lo­tów trans­por­to­wych UNHAS, czy­li Hu­ma­ni­tar­nej Słu­żby Lot­ni­czej Or­ga­ni­za­cji Na­ro­dów Zjed­no­czo­nych, z ozna­cze­nia­mi WFP – Świa­to­we­go Pro­gra­mu Żyw­no­ścio­we­go, jed­nej z agen­cji ONZ. Po­moc hu­ma­ni­tar­na przy­by­wa­ła sze­ro­kim stru­mie­niem dniem i nocą. Ob­słu­ga lot­ni­ska mia­ła kło­po­ty z wy­ła­do­wa­niem to­wa­rów na czas. Jak­kol­wiek Po­lak do­strze­gał ko­niecz­no­ść tych dzia­łań, nie po­tra­fił po­wstrzy­mać się od re­flek­sji, że cały ten wy­si­łek jest ra­czej bez­ce­lo­wy. Sza­co­wa­no, że wi­ęk­szo­ść żyw­no­ści i le­karstw zni­ka jak kam­fo­ra w dro­dze z lot­ni­ska do za­gro­żo­nych gło­dem i epi­de­mia­mi pro­win­cji.

			Per­so­nel WFP wy­jąt­ko­wo źle przy­jął po­ja­wie­nie się na­jem­ni­ków. Kie­row­nic­two mi­sji hu­ma­ni­tar­nej bar­dzo sta­now­czo od­ci­na­ło się od dzia­łal­no­ści wojsk ONZ, do tego stop­nia, że wy­mu­si­li na żo­łnier­zach mi­sji po­ko­jo­wej opusz­cze­nie te­re­nu lot­ni­ska i trzy­ma­nie się re­jo­nu obo­zów dla ucho­dźców. Obec­no­ść na­jem­ni­ków mu­sia­ła być dla nich jak sól w oku. Od sa­me­go przy­by­cia Air­Sec do Dżu­by ofi­cje­le tej or­ga­ni­za­cji dwo­ili się i tro­ili, aby utrud­nić im dzia­łal­no­ść, po­czy­na­jąc od prze­szkód biu­ro­kra­tycz­nych, a ko­ńcząc na bez­czel­nym blo­ko­wa­niu pasa star­to­we­go.

			My­śliw­com fir­my przy­dzie­lo­no bar­dzo nie­wie­le miej­sca. Ze względu na bli­sko­ść in­nych sa­mo­lo­tów, ich za­łóg oraz pra­cow­ni­ków lot­ni­ska, na­jem­ni­cy utrzy­my­wa­li swo­je siły ochro­ny w sta­łym po­go­to­wiu. Lu­dzie Ca­ine’a nie spusz­cza­li ze Żmij oczu, bez względu na porę dnia. Port lot­ni­czy w Dżu­bie był lot­ni­skiem cy­wil­nym, do tego po­ło­żo­nym w sa­mym środ­ku mia­sta. Naj­bli­ższe za­bu­do­wa­nia znaj­do­wa­ły się nie da­lej niż sto pi­ęćdzie­si­ąt me­trów od kra­wędzi pasa star­to­we­go. Żo­łnie­rzom ochro­ny spędza­ło to sen z oczu. Nie dość, że per­so­nel fir­my oraz cen­ne F-16 znaj­do­wa­ły się w za­si­ęgu strza­łu z bro­ni ręcz­nej, to jesz­cze w sa­mym mie­ście dzia­ła­ło co naj­mniej kil­ka wro­gich wo­bec sie­bie, uzbro­jo­nych po zęby frak­cji. Był to pierw­szy kon­trakt fir­my, pod­czas któ­re­go to żo­łnie­rze sił na­ziem­nych, a nie me­cha­ni­cy, na­rze­ka­li na prze­pra­co­wa­nie.

			Dżu­by pod żad­nym względem nie dało się okre­ślić mia­nem do­brej bazy lot­ni­czej, ale na­jem­ni­cy nie mie­li wy­bo­ru. W ca­łym Su­da­nie Po­łu­dnio­wym znaj­do­wa­ły się tyl­ko dwa lot­ni­ska o utwar­dzo­nej na­wierzch­ni. Dru­gie le­ża­ło koło mia­sta Wau, ja­kieś pi­ęćset ki­lo­me­trów na pó­łnoc­ny za­chód od sto­li­cy. Było ono jed­nak mniej­sze, do tego po­ło­żo­ne znacz­nie bli­żej ob­jętych kon­flik­tem re­jo­nów, a co za tym idzie, jesz­cze bar­dziej na­ra­żo­ne na atak. Wła­śnie w Wau ba­zo­wa­ły dwie na­jem­ne eska­dry sztur­mo­wo-bom­bo­we: ro­syj­ska fir­ma Grom, ope­ru­jąca na czte­rech wy­słu­żo­nych, nad­dźwi­ęko­wych bom­bow­cach ude­rze­nio­wych Su-24 Fen­cer, oraz bra­zy­lij­sko-ame­ry­ka­ńska spó­łka CDC, dys­po­nu­jąca ośmio­ma EMB 314 Su­per Tu­ca­no. CDC, czy­li Ca­va­le­iros do Céu, za­sko­czy­ło per­so­nel Air­spa­ce Se­cu­ri­ty. Pi­lo­ci z po­cząt­ku śmia­li się z obec­no­ści na polu wal­ki lek­kich sa­mo­lo­tów tur­bo­śmi­gło­wych – ta­kie ma­szy­ny w XXI wie­ku z po­zo­ru mo­gły bu­dzić je­dy­nie po­li­to­wa­nie – a jed­nak parę ty­go­dni pó­źniej wi­ęk­szo­ść z nich zre­wi­do­wa­ła swo­je po­glądy. Su­per Tu­ca­no po­tra­fi­ły udźwi­gnąć za­le­d­wie pó­łto­rej tony bomb i osi­ąga­ły mak­sy­mal­nie sze­śćset ki­lo­me­trów na go­dzi­nę przy za­si­ęgu bo­jo­wym pi­ęćset pi­ęćdzie­si­ąt ki­lo­me­trów. Były to im­po­nu­jące osi­ągi jak na mały, jed­no­sil­ni­ko­wy sa­mo­lot z na­pędem tło­ko­wym, jed­nak nie dało się ich na­wet po­rów­nać do mo­żli­wo­ści no­wo­cze­snych od­rzu­tow­ców. Na do­miar złe­go sa­mo­lot kosz­to­wał nie­ba­ga­tel­ną kwo­tę dzie­si­ęciu mi­lio­nów do­la­rów ame­ry­ka­ńskich za sztu­kę. Pi­lo­ci Air­Sec dość szyb­ko za­uwa­ży­li jed­nak, że ze względu na za­awan­so­wa­ne za­sob­ni­ki ce­low­ni­cze i do­stęp do in­te­li­gent­nej amu­ni­cji „Tu­ka­ny” ra­dzą so­bie w bom­bar­do­wa­niu po­zy­cji prze­ró­żnych re­be­lian­tów wca­le nie go­rzej niż wiel­kie ro­syj­skie Fen­ce­ry. Do wal­ki ze sła­bo uzbro­jo­ną par­ty­zant­ką nada­wa­ły się świet­nie. Do tego, gdy me­cha­ni­cy Air­Sec do­wie­dzie­li się od bra­zy­lij­skich ko­le­gów, ile wy­no­szą kosz­ty utrzy­ma­nia EMB 314, Jake Pitts, szef sek­cji tech­nicz­nej, za­rządził ge­ne­ral­ną re­wi­zję wszyst­kich pro­ce­dur kon­ser­wa­cyj­nych. Zbi­cie kosz­tów ope­ra­cyj­nych F-16 do oko­ło pi­ęt­na­stu ty­si­ęcy do­la­rów za ka­żdą go­dzi­nę lotu sta­ry me­cha­nik uwa­żał za swo­je ży­cio­we osi­ągni­ęcie. Gdy jed­nak do­wie­dział się, na ja­kim po­zio­mie kszta­łtu­ją się wy­dat­ki CDC, po pro­stu zła­pał się za gło­wę.

			Ka­mi­ński uznał ce­lo­wo­ść użyt­ko­wa­nia tak lek­kich sa­mo­lo­tów, gdy się nad tym głębiej za­sta­no­wił. Su­per Tu­ca­no dys­po­no­wa­ły elek­tro­ni­ką na po­zio­mie XXI wie­ku, były re­la­tyw­nie ta­nie w eks­plo­ata­cji, szko­le­nie pi­lo­tów było znacz­nie prost­sze, a sto­sun­ko­wo ni­ska siła ude­rze­nio­wa nie sta­no­wi­ła wi­ęk­sze­go pro­ble­mu, gdyż so­ma­lij­skich po­wietrz­nych na­jem­ni­ków pra­wie za­wsze za­trud­nia­no do zwal­cza­nia nie­re­gu­lar­nych sił, do wal­ki z któ­ry­mi nie po­trze­ba prze­ciw­pan­cer­nych ra­kiet sa­mo­na­pro­wa­dza­jących czy jed­no­to­no­wych bomb kru­szących. W tym kon­te­kście CDC po­sia­da­ło nad kon­ku­ren­cją ol­brzy­mią prze­wa­gę. Wy­sła­nie sa­mo­lo­tów ta­kich jak Su-24 czy F-16 prze­ciw­ko pa­tro­lo­wi ple­mien­nych bo­jów­ka­rzy często sta­no­wi­ło po­twor­ny over­kill. Su­per Tu­ca­no po­tra­fi­ły znisz­czyć ten sam cel za drob­ny uła­mek kosz­tów. Je­dy­ny­mi atu­ta­mi Gro­mu i Air­spa­ce Se­cu­ri­ty były szyb­ko­ść re­ak­cji oraz zdol­no­ść ope­ro­wa­nia w wa­run­kach bra­ku ca­łko­wi­tej su­pre­ma­cji po­wietrz­nej. Su-24 mo­gły ude­rzyć i uciec na tyle szyb­ko, by unik­nąć prze­chwy­ce­nia, na­to­miast my­śliw­ce F-16 skon­stru­owa­no spe­cjal­nie z my­ślą o wy­wal­cze­niu so­bie pa­no­wa­nia w po­wie­trzu. Pod tym względem „Tu­ka­ny” CDC mu­sia­ły ustąpić pola.

			W Su­da­nie Po­łu­dnio­wym ope­ro­wa­ła jesz­cze jed­na wy­spe­cja­li­zo­wa­na fir­ma na­jem­ni­ków lot­ni­czych, En­du­ro Ltd., któ­ra jed­nak nie bra­ła bez­po­śred­nie­go udzia­łu w ope­ra­cjach bo­jo­wych. Wspie­ra­ła po­zo­sta­łe fir­my swo­im po­wietrz­nym tan­kow­cem zbu­do­wa­nym na ba­zie sa­mo­lo­tu C-130 Her­cu­les. Była to nie­co cha­łup­ni­cza prze­rób­ka, do tego po­bie­ra­nie pa­li­wa było utrud­nio­ne ze względu na ni­ską pręd­ko­ść sa­mo­lo­tu, ale pi­lo­ci Air­Sec nie na­rze­ka­li. Gdy­by nie to wspar­cie, nie mie­li­by szans ope­ro­wać z Dżu­by, gdyż na­wet z pod­wie­sza­ny­mi ze­wnętrz­ny­mi zbior­ni­ka­mi pa­li­wa za­si­ęg ope­ra­cyj­ny F-16 za­wsze po­zo­sta­wiał wie­le do ży­cze­nia.

			En­du­ro zo­sta­ło za­re­je­stro­wa­ne za­le­d­wie pięć ty­go­dni wcze­śniej. Po­ka­zy­wa­ło to, jak dy­na­micz­nie roz­wi­ja­ły się w So­ma­lii usłu­gi na­jem­ni­ków. Nowe fir­my po­wsta­wa­ły jak grzy­by po desz­czu. Ry­nek roz­ró­sł się do tego stop­nia, że za­częły po­ja­wiać się wy­spe­cja­li­zo­wa­ne spó­łki świad­czące usłu­gi sa­mym po­wietrz­nym na­jem­ni­kom, któ­rzy sami z sie­bie już sta­no­wi­li spe­cja­li­stycz­ną ga­łąź. W Pun­tlan­dzie dało się obec­nie wy­na­jąć po­wietrz­ne cy­ster­ny, fir­my zaj­mu­jące się lo­gi­sty­ką i po­ma­ga­jące przy prze­ba­zo­wa­niu czy fa­chow­ców od po­zy­ska­nia sprzętu i uzbro­je­nia. Ist­nia­ły na­wet dwie fir­my ofe­ru­jące wspar­cie za­im­pro­wi­zo­wa­nych sa­mo­lo­tów wcze­sne­go ostrze­ga­nia i la­ta­jących cen­trów do­wo­dze­nia. Ka­mi­ński, któ­ry pa­mi­ętał pierw­sze, nie­pew­ne kro­ki Air­spa­ce Se­cu­ri­ty na racz­ku­jącym jesz­cze parę lat wcze­śniej ryn­ku, kręcił tyl­ko na to wszyst­ko z nie­do­wie­rza­niem gło­wą.

			Kon­trakt w Su­da­nie Po­łu­dnio­wym sta­no­wił swe­go ro­dza­ju pa­ra­doks. Zle­ce­nio­daw­cą Air­Sec było Fi­re­po­wer Inc., któ­re samo zaj­mo­wa­ło się rze­mio­słem na­jem­ni­czym. Spó­łka ta zo­sta­ła za­trud­nio­na przez kon­sor­cjum zło­żo­ne z Te­xo­il, Roy­al Dutch Pe­tro­che­mi­cals oraz In­do­chi­na Ener­gy, któ­rym Su­dan Po­łu­dnio­wy sprze­dał li­cen­cje wy­do­byw­cze na wi­ęk­szo­ść pól ro­po­no­śnych. Dy­rek­to­rzy tych kon­cer­nów po pew­nym cza­sie stwier­dzi­li, że mają ser­decz­nie dość kło­po­tów, ja­kich na­stręcza im woj­na do­mo­wa, nie­po­ko­je na gra­ni­cy z Su­da­nem oraz wiecz­ne za­tar­gi mi­ędzy wro­gi­mi so­bie ple­mio­na­mi. Po­sta­no­wi­li wzi­ąć spra­wy w swo­je ręce, sko­ro racz­ku­jący apa­rat pa­ństwo­wy Su­da­nu Po­łu­dnio­we­go po­tra­fił po­wo­łać wła­sne siły zbroj­ne je­dy­nie na pa­pie­rze, nie mó­wi­ąc już o za­pro­wa­dze­niu po­rząd­ku. Pod­li­czy­li astro­no­micz­ne kosz­ty prze­sto­jów w wy­do­by­ciu, oku­pów, ha­ra­czy, za­kłó­ceń pro­duk­cji, od­szko­do­wań oraz na­praw ata­ko­wa­nych bez­u­stan­nie in­sta­la­cji i po­rów­na­li otrzy­ma­ną kwo­tę z ofer­tą so­ma­lij­skich na­jem­ni­ków. Wy­nik był jed­no­znacz­ny. Prze­targ wy­gra­ło Fi­re­po­wer Inc., duża, prężnie roz­wi­ja­jąca się fir­ma o mi­ędzy­na­ro­do­wym ka­pi­ta­le, któ­ra po­sia­da­ła spo­re do­świad­cze­nie w tego typu ope­ra­cjach, od wie­lu lat będąc jed­nym z kon­tra­hen­tów US Army w Ira­ku. Ka­mi­ński nie miał po­jęcia, ja­kie sumy wcho­dzi­ły w grę, ale ka­żda myśl na ten te­mat ko­ńczy­ła się re­flek­sją, że to wła­śnie kon­trak­ty lądo­we, nie po­wietrz­ne, sta­no­wi­ły praw­dzi­wą żyłę zło­ta. Po wy­gra­niu prze­tar­gu Fi­re­po­wer Inc. bez mru­gni­ęcia okiem, lek­ką ręką, za­trud­ni­ło trzy ze­spo­ły po­wietrz­ne do wspar­cia ope­ra­cji, do­brze wie­dząc z do­świad­cze­nia, że pod­czas kam­pa­nii an­ty­par­ty­zanc­kiej na tak roz­le­głym ob­sza­rze naj­wa­żniej­sza jest szyb­ko­ść dzia­ła­nia. Cho­ciaż to woj­ska lądo­we de­cy­do­wa­ły o re­zul­ta­cie wo­jen, w tym wy­pad­ku ich czas re­ak­cji był zbyt dłu­gi, by sku­tecz­nie zwal­czać małe, mo­bil­ne od­dzia­ły wszel­kiej ma­ści bun­tow­ni­ków.

			Da­vi­do­wi Blan­char­do­wi, dy­rek­to­ro­wi Air­spa­ce Se­cu­ri­ty, uda­ło się wy­ne­go­cjo­wać staw­kę na po­zio­mie dwóch mi­lio­nów sied­miu­set ty­si­ęcy do­la­rów ame­ry­ka­ńskich dzien­nie. Pod względem fi­nan­so­wym był to bez­a­pe­la­cyj­nie naj­lep­szy kon­trakt w hi­sto­rii fir­my. Blan­chard za­jął twar­de sta­no­wi­sko. Po­wo­łał się na im­po­nu­jące osi­ągni­ęcia fir­my i dał kon­tra­hen­tom wy­ra­źnie do zro­zu­mie­nia, że pła­cą za ja­ko­ść. Sta­no­wi­ło to pew­ną zmia­nę w po­li­ty­ce Air­Sec. Do tej pory sta­ra­no się wy­su­wać bar­dzo ostro­żne ofer­ty, gdyż oba­wia­no się prze­li­cy­to­wa­nia przez kon­ku­ren­cję. Te­raz jed­nak Blan­chard po­sta­no­wił za­grać agre­syw­nie. Fir­ma po­sia­da­ła już re­pu­ta­cję. Nad­sze­dł czas, by w ko­ńcu od­ci­ąć od niej ku­po­ny. De­cy­zja oka­za­ła się traf­na. Fi­re­po­wer pod­pi­sa­ło umo­wę bez szcze­gól­ne­go kręce­nia no­sem. Sko­ro za­trud­nio­no jesz­cze dwie do­dat­ko­we eska­dry bom­bo­wo-sztur­mo­we, Ka­mi­ński nie mógł prze­stać za­dręczać się my­śla­mi, ja­kie sumy mu­sia­ło ofe­ro­wać samo kon­sor­cjum naf­to­we.

			Ze względu na roz­le­gły ob­szar dzia­ła­nia Air­Sec, Grom i CDC po­ro­zu­mia­ły się w spra­wie wy­na­jęcia po­wietrz­ne­go tan­kow­ca. Nie­co po­nad po­ło­wa kosz­tów spa­da­ła na bar­ki Air­spa­ce Se­cu­ri­ty, ale wy­da­tek oka­zał się jak naj­bar­dziej ko­niecz­ny. Dzi­ęki wspar­ciu fir­my En­du­ro sa­mo­lo­ty mo­gły krążyć na nie­bie ca­ły­mi go­dzi­na­mi w ocze­ki­wa­niu na sy­gnał do ata­ku, co nie­wia­ry­god­nie pod­nio­sło efek­tyw­no­ść mi­sji.

			Obec­na sy­tu­acja wy­da­wa­ła się Ka­mi­ńskie­mu dość za­baw­na. Rząd Su­da­nu Po­łu­dnio­we­go spro­wa­dził do kra­ju kon­cer­ny naf­to­we w celu roz­po­częcia ko­mer­cyj­nej eks­plo­ata­cji trze­cich co do wiel­ko­ści złóż ropy w Afry­ce Sub­sa­ha­ryj­skiej. Kon­sor­cjum to za­trud­ni­ło Fi­re­po­wer Inc. do za­pew­nie­nia ochro­ny oraz sta­bi­li­za­cji re­gio­nu, a ta fir­ma z ko­lei wy­na­jęła pry­wat­ne eska­dry lot­ni­cze. Jak­by tego nie było dość, po­wietrz­ni na­jem­ni­cy na wła­sną rękę spro­wa­dzi­li do Dżu­by tan­ko­wiec. Ła­ńcu­szek pod­wy­ko­naw­ców przy­po­mi­nał bar­dziej przed­si­ęw­zi­ęcie biz­ne­so­we niż ope­ra­cję woj­sko­wą.

			– Pi­ra­te, tu zie­mia! Gdzie od­le­cia­łeś? – Tor­res klep­nął An­drze­ja w ra­mię.

			– Prze­pra­szam, za­my­śli­łem się. O co cho­dzi?

			– Nad czym tak roz­my­ślasz?

			– Nad tą dzi­wacz­ną pląta­ni­ną ukła­dów i po­wi­ązań mi­ędzy naf­cia­rza­mi a nami. Za­sta­na­wiam się, czy na­sza po­zy­cja na pew­no jest tak moc­na, jak nam się wy­da­je.

			– Co przez to ro­zu­miesz? – za­cie­ka­wił się „De­vil” Ha­rvey.

			– To Fi­re­po­wer nas za­trud­ni­ło, nie naf­cia­rze. My je­ste­śmy tyl­ko po­moc­ni­ka­mi. W mo­men­cie, gdy za­pa­nu­je tu jaki taki spo­kój, Fi­re­po­wer nie będzie już dłu­żej po­trze­bo­wać na­szych usług. Będzie­my mu­sie­li spa­ko­wać się do domu, a oni zo­sta­ną tu­taj bez ko­niecz­no­ści dzie­le­nia się tor­tem z kim­kol­wiek. My od­wa­la­my brud­ną ro­bo­tę, oni czer­pią zy­ski.

			– Nie chcę nic in­sy­nu­ować, Andy, ale tak jest w ka­żdej pra­cy – prych­nął z iro­nią Kni­ght. – Air­Sec nie jest wy­jąt­kiem. My ha­ru­je­my, a sze­fo­stwo trze­pie kasę.

			– Oj, nie o to mi cho­dzi. – Ka­mi­ński skrzy­wił się. Alu­zja Side­kic­ka do ni­skich za­rob­ków nie była zbyt sub­tel­na. – Mó­wię o tym, że w ka­żdej chwi­li mo­że­my zo­stać bez pra­cy.

			– Nie zre­zy­gnu­ją ze wspar­cia z po­wie­trza, w ka­żdym ra­zie nie w naj­bli­ższym cza­sie – ode­zwał się mil­czący do­tąd czar­no­skó­ry Oscar „Mo­ose” Da­vis.

			– Pew­nie, że nie, ale jak za­uwa­żył wcze­śniej De­vil, nie mamy zbyt wie­lu oka­zji, żeby so­bie po­strze­lać. Nie je­ste­śmy tu za bar­dzo po­trzeb­ni. Nie mamy nic do ro­bo­ty. Zo­sta­wią so­bie CDC, być może też Grom, a nam po­ma­cha­ją na po­że­gna­nie.

			– I tu się my­lisz, mój dro­gi Wat­so­nie! – Rob Kni­ght uśmiech­nął się chy­trze.

			Od­po­wie­dzia­ły mu tyl­ko py­ta­jące spoj­rze­nia. Ame­ry­ka­nin wzru­szył ra­mio­na­mi i wy­ja­śnił:

			– Nie za­trud­ni­li nas po to, by­śmy strze­la­li, tyl­ko po to, żeby sąsie­dzi z pó­łno­cy nie mo­gli so­bie po­strze­lać. Mamy po pro­stu wi­ązać prze­ciw­ni­kom ręce. Fi­re­po­wer ma za za­da­nie usta­bi­li­zo­wać re­gion i zdu­sić za­rze­wie wo­jen do­mo­wych. Naj­wi­ęk­szym za­gro­że­niem dla po­wo­dze­nia tej mi­sji jest in­ter­wen­cja wojsk Su­da­nu. Do­pó­ki tu je­ste­śmy, wła­dze w Char­tu­mie ra­czej nie roz­wa­żą bez­po­śred­niej in­ge­ren­cji.

			– Chy­ba prze­ce­niasz na­szą re­pu­ta­cję. – Tor­res po­kręcił scep­tycz­nie gło­wą.

			– Mó­wisz, że nie mamy nic do ro­bo­ty – Si­de­kick zi­gno­ro­wał go. – A ja wi­dzę to zu­pe­łnie ina­czej. Mamy za za­da­nie nie po­zwo­lić, by prze­ró­żne frak­cje za­częły za bar­dzo pod­no­sić gło­wy. Bi­je­my po rów­no bo­jów­ki Din­ków, Nu­erów, Aczo­li, lu­dów Mur­le, a na­wet Szyl­lu­ków. Do tego do­cho­dzi jesz­cze Ar­mia Bo­że­go Opo­ru na po­łu­dnio­wym za­cho­dzie i, jak do­wió­dł dzi­siej­szy ra­nek, rów­nież siły SPLA.

			– Ale mnie cho­dzi wła­śnie o to, że to Tu­ka­ny z CDC mają pe­łne ręce ro­bo­ty, my tyl­ko la­ta­my w tę i z po­wro­tem. Prędzej czy pó­źniej po­dzi­ęku­ją nam za wspó­łpra­cę.

			– A jak my­ślisz, co bro­ni tym wszyst­kim ban­dom za­trud­nić włas­nych na­jem­ni­ków? Nie sądzisz chy­ba, że bra­ku­je im kasy? Spo­sób pro­wa­dze­nia wo­jen w tej części świa­ta bar­dzo się zmie­nił przez ostat­nich parę lat. Z pew­no­ścią wy­sy­ła­ją ofer­ty. Nic z nich nie wy­ni­ka tyl­ko dla­te­go, że żad­na so­ma­lij­ska fir­ma nie przy­śle tu­taj swo­ich lu­dzi, do­pó­ki Fi­re­po­wer ma za­pew­nio­ne pa­no­wa­nie w po­wie­trzu. A to pa­no­wa­nie ma dzi­ęki nam. Nie wie­rzę, by któ­raś z na­jem­nych eskadr dała się na­mó­wić na pró­bę ode­bra­nia do­mi­na­cji po­wietrz­nej i spraw­dze­nie na wła­snej skó­rze, czy u nas rze­czy­wi­ście asów jak na­srał.

			Tor­res za­chi­cho­tał jak dzie­ciak.

			– Coś w tym jest, sta­ry – przy­tak­nął w za­my­śle­niu. – Mogą się śmiać z na­szych osi­ągni­ęć, ale cały Pun­tland wie, ile sa­mo­lo­tów Spar­ta­ku­sa po­le­cia­ło do Ery­trei, a ile z niej wró­ci­ło.

			Na­wi­ązy­wał do po­przed­nie­go kon­trak­tu fir­my, gdy la­ta­jąc po stro­nie Etio­pii, pi­lo­ci Air­Sec zmie­rzy­li się z inną fir­mą po­wietrz­nych na­jem­ni­ków, Spar­ta­ku­sem. Star­cie za­ko­ńczy­ło się dla Ro­sjan dość bo­le­śnie. Stra­ci­li trzy sa­mo­lo­ty. Nie było pew­ne, czy fir­ma zdo­ła się pod­nie­ść po ta­kim cio­sie. Co praw­da ope­ro­wa­ła tyl­ko prze­sta­rza­ły­mi sztur­mow­ca­mi Su-22, któ­re nie sta­no­wi­ły żad­ne­go wy­zwa­nia dla my­śliw­ców F-16, ale nie­za­prze­czal­nym fak­tem było, że pod­czas pierw­sze­go spo­tka­nia Gra­fton i Hüb­ner w ci­ągu nie­spe­łna czter­dzie­stu se­kund zmie­tli z nie­ba trzy Fit­te­ry. To mu­sia­ło dać lu­dziom w Pun­tlan­dzie spo­ro do my­śle­nia.

			– Nie zo­sta­li­śmy za­trud­nie­ni do wal­ki, tyl­ko do za­blo­ko­wa­nia prze­ciw­ni­kom pola ma­new­ru. – Kni­ght wy­ci­ągnął przed sie­bie ręce i ze­tknął we­wnętrz­ne stro­ny nad­garst­ków w ge­ście skrępo­wa­nia.

			– Może masz ra­cję. Bez nas rze­czy­wi­ście mó­głby zro­bić się tu nie­zły baj­zel. Za­miast pa­ko­wać tor­by i wra­cać do So­ma­lii, jesz­cze tego sa­me­go dnia do­ga­da­li­by­śmy się z Nu­era­mi i parę go­dzin pó­źniej za­rów­no CDC, Grom, jak i po­łu­dnio­wo­su­da­ńskie szy­by naf­to­we prze­szły­by do hi­sto­rii – przy­tak­nął Ka­mi­ński. – To ma sens. Mam na­dzie­ję, że się nie my­lisz.

			Roz­mo­wa to­czy­ła się da­lej, ale Po­lak wstał i od­sze­dł od sto­łu. Czuł się zmęczo­ny, nie tyle lo­tem, co od­pra­wą. Lu­cin­da My­ers go nie oszczędza­ła. Roz­mo­wa z przy­ja­ció­łmi o sy­tu­acji fir­my przy­po­mnia­ła An­drze­jo­wi, że kon­trakt trwał już pra­wie czte­ry mie­si­ące i na kon­cie Air­spa­ce Se­cu­ri­ty uzbie­ra­ła się przez ten czas bar­dzo im­po­nu­jąca kwo­ta. Był prze­ko­na­ny, że za­rząd fir­my wkrót­ce po­sta­no­wi wy­ko­rzy­stać te środ­ki. Przy­pusz­czał, że roz­go­rze­je ostra dys­ku­sja, czy wy­pła­cić zy­ski udzia­łow­com, czy ra­czej je re­in­we­sto­wać. Nie wie­dział, ja­kie sta­no­wi­sko ob­rać, stwier­dził więc, że naj­le­piej będzie mieć w ga­rści jak naj­wi­ęcej in­for­ma­cji jesz­cze przed ze­bra­niem. Wy­sze­dł na ze­wnątrz i udał się do bu­dyn­ku pe­łni­ące­go rolę biu­ra.

			Port lot­ni­czy wy­na­jął na­jem­ni­kom ze­spół ma­ga­zy­nów i bu­dyn­ków go­spo­dar­czych le­żących tuż koło pły­ty po­sto­jo­wej. Bar­dzo ła­two dało się je roz­po­znać ze względu na da­chy w in­ten­syw­nym ko­lo­rze in­dy­go, co bar­dzo nie po­do­ba­ło się żo­łnie­rzom ochro­ny na­ziem­nej, jed­nak na­jem­ni­cy nie mie­li pod tym względem żad­ne­go wy­bo­ru. Po­twor­nie za­tło­czo­ne lot­ni­sko le­ża­ło tak bli­sko mia­sta, że z ter­mi­na­la wy­cho­dzi­ło się pro­sto na jed­ną z głów­nych ulic.

			Nie­for­tun­ne po­ło­że­nie por­tu lot­ni­cze­go było po części winą ty­po­we­go dla Afry­ki bra­ku my­śle­nia dłu­go­fa­lo­we­go, po części – nie­spo­dzie­wa­ne­go roz­wo­ju re­gio­nu. Gdy go bu­do­wa­no, Dżu­ba była od­da­lo­nym o kil­ka ki­lo­me­trów ma­łym mia­stecz­kiem na głębo­kiej pro­win­cji Su­da­nu. Obec­nie sta­ła się du­żym, nie­mal czte­ry­stu­ty­si­ęcz­nym mia­stem, sto­li­cą i cen­trum ko­mu­ni­ka­cyj­nym nie­pod­le­głe­go kra­ju, w któ­rym na­wet licz­ne woj­ny do­mo­we nie za­trzy­ma­ły bo­omu go­spo­dar­cze­go zwi­ąza­ne­go z eks­plo­ata­cją złóż ropy naf­to­wej. Po­pu­la­cja po­tro­iła się w ci­ągu za­le­d­wie dzie­si­ęciu lat. Lot­ni­sko zo­sta­ło po pro­stu wchło­ni­ęte, a nie­wia­ry­god­ne tem­po roz­ro­stu spra­wi­ło, że wła­dze ad­mi­ni­stra­cyj­ne stra­ci­ły reszt­ki kon­tro­li nad cha­otycz­ną urba­ni­za­cją. Cha­ty, głów­nie z dyk­ty i bla­chy, sta­wia­no gdzie po­pad­nie, bez naj­mniej­sze­go za­cho­wa­nia praw wła­sno­ści dzia­łek czy pla­nu za­go­spo­da­ro­wa­nia te­re­nu. Całe dziel­ni­ce po­wsta­wa­ły na dzi­ko, bez elek­trycz­no­ści, ka­na­li­za­cji czy dróg. W chwi­li obec­nej Dżu­ba znaj­do­wa­ła się na naj­lep­szej dro­dze ku prze­isto­cze­niu się w gi­gan­tycz­ne slum­sy.

			Gdy Ka­mi­ński wsze­dł do bu­dyn­ku biu­ro­we­go, skie­ro­wał się w stro­nę po­ko­ju zaj­mo­wa­ne­go przez Jake’a Pit­t­sa, głów­ne­go me­cha­ni­ka Air­spa­ce Se­cu­ri­ty. Już z ko­ry­ta­rza sły­szał dźwi­ęki gi­ta­ry le­gen­dar­ne­go Ro­ber­ta John­so­na prze­nik­ni­ęte szu­mem cha­rak­te­ry­stycz­nym dla sta­rych, od­ko­pa­nych z cmen­ta­rza na­grań. Oka­za­ło się, że sta­ry nie­dźwie­dź nie był jed­nak sam. Po­chy­lał swo­ją zwa­li­stą po­stać nad biur­kiem, na któ­rym le­ża­ły roz­ło­żo­ne pla­ny tech­nicz­ne F-16 i tłu­ma­czył coś si­wie­jące­mu, chu­de­mu czar­no­skó­re­mu mężczy­źnie.

			– Bi­len! – An­drzej za­wo­łał ra­do­śnie od drzwi. – Kie­dy przy­le­cia­łeś?

			– Wi­tam. – Mężczy­zna wstał i po­dał mu rękę. – Dziś rano. Sły­sza­łem o suk­ce­sie dzi­siej­szej mi­sji. Gra­tu­la­cje.

			– No wła­śnie, synu. – Pitts po­trząsnął w stro­nę Po­la­ka pal­cem. – Mu­szę za­mie­nić z tobą słów­ko na ten te­mat.

			– Jak tam szko­le­nie? Go­to­wy na solo? – Ka­mi­ński chwi­lo­wo zi­gno­ro­wał me­cha­ni­ka.

			Bi­len roz­ło­żył ręce i wy­dął usta.

			– Przedło­ży­łem pani My­ers pa­pie­ry, wy­ni­ki i oce­ny in­struk­to­rów. We­dług mnie mogę le­cieć, ale de­cy­zja na­le­ży do niej. Żmi­ja to bar­dzo wy­ma­ga­jąca ma­szy­na, nie na­le­ży po­dej­mo­wać po­chop­nych dzia­łań – do­dał szyb­ko, za­uwa­żyw­szy kwa­śną minę Po­la­ka.

			Gdy fir­ma wy­je­cha­ła na kon­trakt, Akli­lu zo­stał w So­ma­lii, gdzie prze­cho­dził w try­bie eks­pre­so­wym in­ten­syw­ne szko­le­nie prze­kwa­li­fi­ko­wu­jące na F-16, ko­rzy­sta­jąc z po­mo­cy JBR In­ter­na­tio­nal, kon­ku­ren­cyj­nej fir­my z Qar­dho, rów­nież ope­ru­jącej na Żmi­jach. W jej po­sia­da­niu znaj­do­wa­ły się dwa dwu­miej­sco­we mo­de­le D oraz w pe­łni pro­fe­sjo­nal­ny sy­mu­la­tor lot­ni­czy. Air­spa­ce Se­cu­ri­ty nie­je­den raz wy­naj­mo­wa­ło od JBR ten sprzęt w celu prze­szko­le­nia per­so­ne­lu.

			Ka­mi­ński przy­po­mniał so­bie cie­ka­wą sy­tu­ację, gdy wy­sy­łał pa­pie­ry Akli­lu do biu­ra kon­ku­ren­cji. Dane zo­sta­ły od­rzu­co­ne jako nie­pe­łne, a pli­ki krąży­ły w tę i z po­wro­tem przez ład­nych parę go­dzin. Do­pie­ro gdy zła­pał za te­le­fon, do­wie­dział się, że dane pi­lo­ta nie wcho­dzą do sys­te­mu, gdyż na for­mu­la­rzu nie po­dał on swo­je­go na­zwi­ska. Za­wo­łał Bi­le­na i wy­ja­śnił mu sy­tu­ację, na co Afry­ka­nin wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi i wy­tłu­ma­czył, że on nie ma na­zwi­ska. Do­pie­ro to uzmy­sło­wi­ło Po­la­ko­wi, z ja­kich ni­zin spo­łecz­nych po­cho­dził ten czło­wiek, jaką dro­gę mu­siał prze­jść, by z syna nie­pi­śmien­ne­go pa­ste­rza stać się pi­lo­tem my­śliw­skim. Ogra­ni­cze­nia sys­te­mu uda­ło się obe­jść, wpi­su­jąc imię ojca w miej­sce na­zwi­ska, co zresz­tą z grub­sza zga­dza­ło się z etiop­skim zwy­cza­jem. W for­mu­la­rzu wid­nia­ło więc Akli­lu Ibra­him.

			– Wi­dzę, że nie mar­nu­jesz cza­su. – Wska­zał na roz­rzu­co­ne na biur­ku sche­ma­ty.

			– Lu­bię znać swój sa­mo­lot. – Bi­len wzru­szył ra­mio­na­mi. – Na­uczyć się ob­słu­gi­wać to cac­ko to tyl­ko pierw­szy krok. Chcę też wie­dzieć, jak to wszyst­ko dzia­ła.

			– Zwró­ci­łeś się do wła­ści­we­go czło­wie­ka. – Ka­mi­ński wska­zał na bro­da­te­go Pit­t­sa. – Chy­ba tyl­ko kon­struk­to­rzy zna­ją tego ptasz­ka le­piej od nie­go.

			– Do­bra, do­bra – wark­nął me­cha­nik. Opa­rł ci­ężkie łap­sko na ra­mie­niu Po­la­ka i za­kręcił nim jak ku­kie­łką, ob­ra­ca­jąc w stro­nę okna. – Po­wiedz mi le­piej, synu, czy ostrze­la­nie tych ci­ęża­ró­wek było ab­so­lut­nie ko­niecz­ne.

			– Nie ro­zu­miem…

			– Zsze­dłeś do ata­ku, bo mu­sia­łeś, czy po pro­stu chcia­łeś dać tym dru­gim lek­cję? – Pitts zni­żył głos do chra­pli­we­go szep­tu.

			– Zrzu­ci­li bom­by dwu­krot­nie i za ka­żdym ra­zem mia­łem wra­że­nie, że oni ni­g­dy wcze­śniej nie ata­ko­wa­li ru­cho­mych ce­lów. Parę mi­nut i te ci­ęża­rów­ki schro­ni­ły­by się w ba­zie woj­sko­wej, a tam by­śmy ich nie do­pa­dli.

			– Nie od­po­wie­dzia­łeś na py­ta­nie.

			Ka­mi­ński przy­gry­zł war­gę, przez chwi­lę roz­wa­ża­jąc kłam­stwo. Zmarsz­czył nos i od­po­wie­dział ci­cho:

			– Wner­wi­li mnie. Tro­chę mnie po­nio­sło. Mie­li jesz­cze dru­gi sa­mo­lot go­to­wy do ata­ku.

			– Nie mó­wię, że źle zro­bi­łeś, tyl­ko chcia­łbym, że­byś cza­sem ru­szył gło­wą. Wam, kie­row­com, wy­da­je się, że strze­la­nie z dzia­łka nic nie kosz­tu­je. A moim za­da­niem jest przy­po­mi­nać wam, że ka­żdy strzał wi­ąże się z nie­zwy­kle pra­co­chłon­ną kon­ser­wa­cją sprzętu. Sam czy­ści­łeś nie­raz lufy, więc wiesz, ile pra­cy i cza­su to kosz­tu­je, a prze­cież to aku­rat jest naj­mniej wy­ma­ga­jące za­jęcie. My­ślisz, że po­ci­ski są ta­nie? To ja ci po­wiem, że je­śli uwa­żasz sie­dem­dzie­si­ąt do­la­rów za sztu­kę za ni­ską cenę, to za­zdrosz­czę. Ja­koś to udźwi­gnie­my, zga­dza się, ro­bo­ci­znę też prze­łk­nie­my, ale dla sa­me­go sza­cun­ku dla ludz­kiej pra­cy zdej­mij cza­sem pa­lec ze spu­stu, co?

			Ka­mi­ński przy­tak­nął, choć bez prze­ko­na­nia. Pitts wy­ska­ki­wał z po­dob­ny­mi ape­la­mi wła­ści­wie za­wsze, gdy pi­lo­ci pusz­cza­li w ruch Vul­ca­ny. Kon­ser­wa­cję dzia­łek nad­zo­ro­wał oso­bi­ście, będąc świa­to­wej kla­sy eks­per­tem od tej bro­ni, mo­żna więc było zro­zu­mieć jego obiek­cje.

			– Przy­sze­dłem w in­nej spra­wie. Po­trze­bu­ję two­jej opi­nii, Jake.

			Me­cha­nik za­chęcił go ski­nie­niem, pod­no­sząc na chwi­lę brwi.

			– Prędzej czy pó­źniej trze­ba będzie pod­jąć de­cy­zję co do losu Sió­dem­ki. Albo ją na­pra­wia­my, albo roz­bie­ra­my na części. Po­wiedz mi tak szcze­rze, bez bra­nia pod uwa­gę kwe­stii fi­nan­so­wych, jaką byś pod­jął de­cy­zję, gdy­byś to ty był sze­fem?

			Pitts stęk­nął, zmarsz­czył czo­ło i po­dra­pał się po ły­sej gło­wie.

			– Szcze­rze? Gdy­by to za­le­ża­ło ode mnie, „Le­thal Be­au­ty” po­szła­by na złom. Ona jest już spi­sa­na na stra­ty. Mogę ją po­skła­dać, ale nie mogę dać żad­nej gwa­ran­cji, że nie roz­pad­nie się na ka­wa­łki przy pierw­szym moc­niej­szym wi­ra­żu. Jej dni jako my­śliw­ca są już sko­ńczo­ne. Gdy­bym to ja la­tał, nie zmu­si­li­by­ście mnie, że­bym do niej wsia­dł. To la­ta­jąca trum­na. Ech, nie na taką od­po­wie­dź li­czy­łeś? – do­dał, wi­dząc za­wie­dzio­ną minę Po­la­ka.

			An­drzej tyl­ko po­kręcił gło­wą, nie pró­bu­jąc ukryć roz­cza­ro­wa­nia.

			 – Co mogę po­wie­dzieć… – Me­cha­nik wzru­szył ra­mio­na­mi. – To wy­ści­go­wy koń ze zła­ma­ną nogą. Mogę go wy­le­czyć, ale bie­dak już ni­g­dy nie będzie bie­gał. Wiem, szko­da, mnie też jest przy­kro, ale ciesz­my się, że nikt nie zgi­nął, i po­sta­raj­my się, żeby tak zo­sta­ło.

			Ka­mi­ński skrzy­wił się z nie­chęcią. Nie mógł po­go­dzić się ze stra­tą. Zżył się z sa­mo­lo­ta­mi fir­my. Spi­sa­nie Sió­dem­ki na stra­ty uwa­żał za rów­nie trud­ne, co od­da­nie cho­re­go psa do uśpie­nia. Czuł się, jak­by umie­rał jego przy­ja­ciel.

			De­cy­zja sta­wa­ła się o tyle trud­niej­sza, że „Le­thal Be­au­ty” była naj­bar­dziej ude­ko­ro­wa­nym sa­mo­lo­tem fir­my i dru­gą naj­bar­dziej od­zna­czo­ną Żmi­ją na świe­cie. Pod jej ka­bi­ną wid­nia­ły syl­wet­ki pi­ęciu wro­gich sa­mo­lo­tów. Na ca­łym świe­cie tyl­ko słyn­na izra­el­ska Sto Sió­dem­ka pla­so­wa­ła się wy­żej z sied­mio­ma ze­strze­le­nia­mi, z cze­go czte­re­ma pod­czas jed­nej mi­sji.

			Ka­mi­ński od­sło­nił dol­ne zęby i wci­ągnął z sy­kiem po­wie­trze. Zu­pe­łnie za­po­mniał o Bi­le­nie, sie­dzącym tuż obok i sły­szącym całą roz­mo­wę. „Le­thal Be­au­ty” (te­raz, gdy los sa­mo­lo­tu był już prze­sądzo­ny, Ka­mi­ński nie po­tra­fił na­zy­wać go po pro­stu nu­me­rem, jak to miał w zwy­cza­ju) od­nio­sła te okrop­ne uszko­dze­nia, gdy Yehu­di Ne­di­vi ze­strze­lił skrzy­dło­we­go Bi­le­na i ude­rzył w szcząt­ki. Wspo­mnie­nie mło­de­go po­rucz­ni­ka, któ­re­go na­zwi­ska Po­lak nie pa­mi­ętał, było dla Afry­ka­ni­na bo­le­sne. An­drzej zro­zu­miał, że po­pe­łnił gafę.

			– O rany, prze­pra­szam, Akli­lu – zwró­cił się do od­wró­co­ne­go ple­ca­mi pi­lo­ta. – Roz­kle­ja­my się tu­taj o sa­mo­lo­cie, a tym­cza­sem ty stra­ci­łeś w tam­tej wal­ce przy­ja­cie­la. Głu­pio wy­szło…

			– Taka pra­ca. Tak bywa. – Bi­len wes­tchnął ze smut­kiem. – Nie wy­my­ślo­no jesz­cze ta­kie­go spo­so­bu pro­wa­dze­nia wo­jen, by nikt nie umie­rał. Po­cho­wa­łem wie­lu przy­ja­ciół. Mam na­dzie­ję, że So­maq był ostat­ni. To był do­bry chło­pak.

			Wra­ca­jąc przez po­dwó­rze, An­drzej wbi­jał wzrok w zie­mię pod no­ga­mi, ci­ągle za­fra­po­wa­ny zły­mi wia­do­mo­ścia­mi i krępu­jącą sy­tu­acją w biu­rze Pit­t­sa. Le­piej niż kto­kol­wiek inny ro­zu­miał, jaki skarb wpa­dł fir­mie w ręce, jak war­to­ścio­wym pi­lo­tem my­śliw­skim, ja­kim pierw­szo­rzęd­nym do­gfi­gh­te­rem był ten ci­chy mężczy­zna. Kar­cił się w du­chu za lek­ko­my­śl­no­ść. Bi­len w dal­szym ci­ągu po­zo­sta­wał za­gad­ką. Nie­mal go nie wi­dy­wa­li, od­kąd za­czął szko­le­nie, a od cza­su wy­jaz­du fir­my do Dżu­by kon­takt urwał się zu­pe­łnie. Ka­mi­ński nie znał go na tyle, by wie­dzieć, na ile może so­bie po­zwo­lić. Gdy­by zra­zi­li go do sie­bie i stra­ci­li, by­ła­by to nie­po­we­to­wa­na stra­ta. Co praw­da Afry­ka­nin wy­da­wał się wręcz oszo­ło­mio­ny do­brą wolą i mi­łym trak­to­wa­niem, ale mu­siał prze­cież wie­dzieć, że o pi­lo­ta tej kla­sy so­ma­lij­skie fir­my nie tyle wal­czy­ły­by, co rzu­ci­ły­by się so­bie na­wza­jem do gar­deł. Ka­mi­ński przy­zna­wał też sam przed sobą, że nie chcia­łby po­now­nie zna­le­źć się z Bi­le­nem po prze­ciw­nych stro­nach li­nii fron­tu. Zmie­rzył się z nim trzy­krot­nie i trzy­krot­nie zna­la­zł się o włos od śmier­ci.

			– Chy­ba pierw­szy raz wi­dzę, że masz oczy wbi­te w zie­mię za­miast w nie­bo, pa­nie Ka­mi­ński – usły­szał za sobą głos.

			Ob­ró­cił się, za­sko­czo­ny. Kil­ka kro­ków za nim szła dok­tor Mar­ge Law­less, przy­pa­tru­jąc mu się spod za­tkni­ętych wy­so­ko na czo­le oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych. Wy­gląda­ła jak za­wsze do­brze. Lu­źna, błękit­na bluz­ka bez ręka­wów le­ża­ła do­sko­na­le, a bia­łe spodnie si­ęga­jące do po­ło­wy łyd­ki dys­kret­nie uwy­dat­nia­ły krągło­ści jej bar­dzo ko­bie­cej, przy­stoj­nej fi­gu­ry. Z nie­ja­kim roz­ba­wie­niem za­uwa­żył, że na sto­pach ma zwy­kłe, pian­ko­we lacz­ki. Od­kąd tyl­ko na­wi­ązał z nią zna­jo­mo­ść, ude­rza­ła go swo­bo­da, z jaką do­bie­ra­ła stro­je. Wła­ści­wie za­wsze ubie­ra­ła się z my­ślą o kom­for­cie, a i tak wy­gląda­ła z kla­są, na­wet w klap­kach czy dre­sie. An­drzej skła­dał to na karb jej uro­dy. Wy­gląda­ła­by do­brze cho­ćby i w wor­ko­wa­tym kom­bi­ne­zo­nie lot­ni­czym.

			– Co taki mil­czący? Nie po­wiesz mi na­wet, jak do­brze dziś wy­glądam?

			Ka­mi­ński za­śmiał się z za­kło­po­ta­niem. Oprócz wy­ra­źnej za­czep­ki usły­szał w jej gło­sie rów­nież cień za­wo­du. Od pew­ne­go cza­su przy ka­żdym spo­tka­niu An­drzej wy­ra­żał po­chleb­ną opi­nię o jej ucze­sa­niu lub stro­ju. Prze­ro­dzi­ło się to już w swe­go ro­dza­ju grę. Na jego wi­dok Mar­ge usta­wia­ła się w ja­kie­jś po­zie ni­czym mo­del­ka w żur­na­lu, a on z prze­sad­nym za­chwy­tem ob­sy­py­wał kom­ple­men­ta­mi jej wy­gląd, per­fu­my lub któ­ryś ele­ment gar­de­ro­by. Po­tem oby­dwo­je wy­bu­cha­li śmie­chem i szli ka­żde w swo­ją stro­nę. Co praw­da An­drzej nie po­czy­nił zbyt wiel­kich po­stępów od cza­su po­wro­tu z kon­trak­tu w Etio­pii, ale uda­ło mu się w du­żym stop­niu zwal­czyć wła­sne we­wnętrz­ne ha­mul­ce, dzi­ęki cze­mu czuł się w jej obec­no­ści swo­bod­nie. Do tego zdążył już le­kar­kę po­lu­bić. Cza­sa­mi miał wra­że­nie, że z wza­jem­no­ścią. Wy­da­wa­ło mu się, że jej chłod­na re­zer­wa nie­co stop­nia­ła. Nie po­tra­fił tyl­ko od­gad­nąć, czy przy­pły­wy do­bre­go hu­mo­ru były po­wo­do­wa­ne za­in­te­re­so­wa­niem, czy po pro­stu zwy­kłą ko­le­że­ńską sym­pa­tią. Tym ra­zem rów­nież nie po­tra­fił wy­ci­ągnąć żad­nych wnios­ków. W gło­sie Mar­ge prze­bi­ja­ła ostra nuta, su­ge­ru­jąca nie naj­lep­szy na­strój.

			– Co taki przy­bi­ty? – spy­ta­ła, pod­cho­dząc bli­żej, i do­da­ła ze sła­bo ukry­tą drwi­ną: – Tata Fle­ming znów dał ci szla­ban?

			– Cze­ść, Mar­ge – ode­zwał się w ko­ńcu. – Mnie też bar­dzo miło cię wi­dzieć.

			Za­ma­rła na chwi­lę, je­dy­nie mru­gnęła kil­ka razy. Kie­dy ode­zwa­ła się po­now­nie, jej głos na­brał nie­co lżej­sze­go tonu.

			– Wy­glądasz, jak­by coś cię gry­zło. Kło­po­ty?

			– Co tu wła­ści­wie ro­bisz o tej po­rze? Wy­bie­rasz się gdzieś? – An­drzej zmie­nił te­mat.

			– Do mia­sta. Ku­pię coś na obiad.

			– Sama? – zdu­miał się Po­lak. – Chy­ba żar­tu­jesz?

			– Je­stem dużą dziew­czyn­ką. Cza­sa­mi ro­dzi­ce pusz­cza­ją mnie samą do pia­skow­ni­cy.

			– Ja mó­wię po­wa­żnie, Mar­ge. To nie­bez­piecz­ne miej­sce. Na­wet bar­dzo. Sama wiesz, jak ci lu­dzie re­agu­ją na wi­dok ko­goś ob­ce­go.

			– Tak, źre­ni­ce zmie­nia­ją im się w sym­bol do­la­ra, a noże same otwie­ra­ją w kie­sze­ni.

			– Dla cie­bie to może śmiesz­ne, ale z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia tak wła­śnie to wy­gląda. Mamy do czy­nie­nia z tymi ban­dy­ta­mi na co dzień. Jak­byś wi­dzia­ła, co te zwy­rod­nial­ce po­tra­fią ro­bić, ina­czej byś o tym my­śla­ła.

			– Za­ło­żę się, że oni mó­wią to samo o was. Je­stem le­ka­rzem, nie na­jem­ni­kiem. Nie mają po­wo­du, by mnie nie­na­wi­dzić.

			– O czym ty mó­wisz? Sły­sza­łaś o Ar­mii Bo­że­go Opo­ru? Te przy­jem­niacz­ki kil­ka dni temu na­pa­dły mi­sję WHO w Ban­gi w Re­pu­bli­ce Środ­ko­wo­afry­ka­ńskiej. Świa­to­wa Or­ga­ni­za­cja Zdro­wia przy­sła­ła le­ka­rzy, by po­wstrzy­mać epi­de­mię ebo­li, a te su­kin­sy­ny za­rżnęły ich wszyst­kich. Pla­ców­kę spa­li­li, wraz z pa­cjen­ta­mi. Ty­dzień temu po­rwa­li dwój­kę le­ka­rzy z UNI­CEF-u stąd, z Su­da­nu Po­łu­dnio­we­go.

			– LRA dzia­ła też tu­taj? – zdzi­wi­ła się Mar­ge.

			– Dzia­ła i ro­śnie w siłę z dnia na dzień. Sko­ro masz do­syć je­dze­nia ze sto­łów­ki i ko­niecz­nie mu­sisz wy­jść, weź ze sobą cho­ciaż paru lu­dzi.

			– Ja­sne, jak będę cho­dzić po ba­za­rze oto­czo­na wia­nusz­kiem uzbro­jo­nych stra­żni­ków, wte­dy na pew­no nikt nie po­my­śli, że je­stem ja­kąś su­per bo­ga­tą, nie­zwy­kle wa­żną per­so­ną.

			– Je­śli nie masz nic prze­ciw­ko, pój­dę z tobą – za­pro­po­no­wał.

			– No pro­szę. – Mar­ge od­wró­ci­ła się i po­wo­li ru­szy­ła w stro­nę bra­my wjaz­do­wej. – Nie za­po­mnij wpi­sać so­bie tego do dzien­ni­ka lo­tów jako mi­sji eskor­to­wej.

			– Do­bry po­my­sł. Pod­ci­ągnę to pod HA­VCAP.

			– Co?

			– Pa­trol bo­jo­wy w celu ochro­ny wa­żnych ak­ty­wów.

			– To je­stem dla fir­my aż ta­kim VIP-em? – uśmiech­nęła się lek­ko.

			– Dla fir­my to nie wiem. – An­drzej wy­szcze­rzył ło­bu­zer­sko zęby.

			Mar­ge ukry­ła zmie­sza­nie, zmie­nia­jąc te­mat.

			– Sko­ro już ko­niecz­nie mu­sisz iść ze mną, to pro­szę bar­dzo. Ale cze­mu je­steś taki mar­kot­ny? Coś cię gry­zie? Rzad­ko by­wasz za­sępio­ny.

			– Ko­ja­rzysz „Le­thal Be­au­ty”, nasz nu­mer sie­dem?

			– Mó­wisz o sa­mo­lo­cie?

			Ka­mi­ński spoj­rzał na nią ze zdzi­wie­niem, więc do­da­ła:

			– Wiem, że ma­cie sa­mo­lo­ty i że to są my­śliw­ce, mo­del F-coś-tam. Po imie­niu ich nie znam, wy­bacz.

			– Stoi w warsz­ta­cie w Qar­dho w So­ma­lii. Zo­sta­ła po­wa­żnie uszko­dzo­na na po­przed­nim kontr­ak­cie. Wy­gląda na to, że nie będzie­my jej na­pra­wiać. Ra­czej pój­dzie na części za­mien­ne. Taki pi­ęk­ny sa­mo­lot…

			– Nie wi­dzia­łam, że­byś wcze­śniej mar­twił się o pie­ni­ądze.

			– Co tam pie­ni­ądze – żach­nął się An­drzej. – Ten sa­mo­lot to ka­wa­łek hi­sto­rii. Wiem, że to głu­pio brzmi, ale czu­ję się, jak­bym tra­cił przy­ja­cie­la.

			– O rany, mam na­dzie­ję, że po­zbie­rasz się po tym cio­sie. – W gło­sie pani dok­tor po­now­nie za­wi­tał sar­kazm.

			– I jesz­cze do tego głu­pio się za­cho­wa­łem i te­raz mnie to gry­zie. – Po­lak zi­gno­ro­wał uwa­gę. – Z So­ma­lii przy­le­ciał dziś rano Bi­len z ro­dzi­ną. Pa­mi­ętasz go?

			– Bi­len Zmar­twych­wsta­ły? Ja­sne, że pa­mi­ętam.

			– Za­cząłem przy nim mó­wić o sa­mo­lo­cie i kom­plet­nie za­po­mnia­łem, że on w tam­tej wal­ce stra­cił przy­ja­cie­la. To mu­sia­ło bar­dzo źle wy­glądać. Cały czas uwa­ża­łem, żeby nie zro­bić złe­go wra­że­nia, a tu taka wpad­ka. Stra­cił skrzy­dło­we­go, to strasz­na od­po­wie­dzial­no­ść. Spra­wia wra­że­nie sil­ne­go czło­wie­ka, ale jed­nak…

			– Co wy, mężczy­źni, mo­że­cie wie­dzieć o sile? – Mar­ge prych­nęła z po­gar­dą i zło­ścią. – Ojej, ze­psuł mi się sa­mo­lot! Rany bo­skie, stra­ci­łem ko­le­gę! PTSD mu­ro­wa­ne.

			Ka­mi­ński nie od­po­wie­dział, ca­łko­wi­cie za­sko­czo­ny na­głym ata­kiem. Mar­ge ro­zej­rza­ła się gwa­łtow­nie, szu­ka­jąc cze­goś wzro­kiem.

			– Gdzieś się tu przed chwi­lą kręci­ła Nad­ima, taka drob­na dziew­czy­na, pra­cu­je u nas w kuch­ni. Miesz­ka tu w Dżu­bie. Ob­ser­wu­ję ją od paru dni. Ty­dzień temu na jej uli­cy była okrop­na strze­la­ni­na. Spło­nął jej dom. Stra­ci­ła trój­kę ma­łych dzie­ci. Wzi­ęła parę go­dzin wol­ne­go na po­grzeb, nie opu­ści­ła ani jed­ne­go dnia. Od cza­su do cza­su wi­dzę, jak wy­cho­dzi tu na po­dwór­ko, kie­dy my­śli, że nikt nie pa­trzy. Opie­ra się o ścia­nę, wbi­ja wzrok w zie­mię i stoi tak mi­nu­tę czy dwie. Po­tem bie­rze głębo­ki od­dech i wra­ca do pra­cy. Przy­po­mnij so­bie hi­sto­rię Nad­imy, ku­char­ki, któ­rej ni­g­dy na­wet nie za­szczy­ci­łeś spoj­rze­niem, za­nim na­stęp­nym ra­zem przyj­dzie ci ocho­ta roz­czu­lić się nad sobą, do­bra?

			Ka­mi­ński nie od­po­wie­dział, za­wsty­dzo­ny i zbi­ty z tro­pu. Ko­bie­ta mia­ła oczy­wi­ście ra­cję, jed­nak uwa­żał wy­buch le­kar­ki za zu­pe­łnie nie­spro­wo­ko­wa­ny i nie­spra­wie­dli­wy. Burk­nął w ko­ńcu pod no­sem:

			– Ja tu ga­dam głu­po­ty, a tym­cza­sem wi­dzę, że to cie­bie coś gry­zie. O co cho­dzi, Mar­ge?

			To był błąd. Na­uczył się już, że za­py­ta­nie le­kar­ki o jej pry­wat­ne spra­wy na­tych­miast uci­na­ło roz­mo­wę, zu­pe­łnie jak­by spa­da­ły kur­ty­ny an­ty­wła­ma­nio­we.

			– Pil­nuj swo­ich in­te­re­sów – po­wie­dzia­ła su­cho.

			Ka­mi­ński uwa­żał się za cier­pli­we­go czło­wie­ka, ale pew­ne gra­ni­ce miał. Cza­sa­mi mó­wio­no, że jest gru­bo­skór­ny jak nie­dźwie­dź, jed­nak nie czy­ni­ło go to ca­łko­wi­cie od­por­nym na przy­kro­ści. Do­bry hu­mor wy­wo­ła­ny spo­tka­niem Mar­ge ule­ciał już ca­łko­wi­cie, za­stąpio­ny ża­lem i za­wo­dem. Za­trzy­mał się i cof­nął o parę kro­ków.

			– Wiesz co, wła­ści­wie to mam parę rze­czy do…

			Wska­zał pal­cem bu­dy­nek ad­mi­ni­stra­cyj­ny po pra­wej stro­nie pla­cu. Od­wró­cił się, ale gdy już miał ru­szyć przed sie­bie, po­czuł dłoń za­ci­ska­jącą się na jego nad­garst­ku.

			– Andy, stój! Po­cze­kaj! Prze­pra­szam…

			Spoj­rzał na nią nie­pew­nie. Przy­gry­zła dol­ną war­gę.

			– Przy­cze­pi­łem się do cie­bie jak rzep do psie­go ogo­na. Wku­rzam cię tyl­ko. Po­wiedz mi szcze­rze, mam ci dać spo­kój, co?

			– Nie, to nie tak… Ja chcę, że­byś ze mną po­sze­dł, Andy. Chcę. Ja tyl­ko… Nie zwra­caj na mnie uwa­gi… Je­stem po pro­stu po­je­ba­na.

			Ucie­kła wzro­kiem w bok, uda­jąc, że chce wy­ko­rzy­stać wiatr do od­gar­ni­ęcia wło­sów z czo­ła. Ka­mi­ński za­uwa­żył wil­goć w jej oczach. Mil­czał przez chwi­lę, po czym ski­nął na nią i ru­szył w stro­nę bra­my wjaz­do­wej.

			– Ci­ężki dzień?

			– Ci­ężki – po­twier­dzi­ła ci­cho.

			Szli w mil­cze­niu. Mimo przy­kro­ści An­drzej w pew­nym sen­sie czuł się bli­żej Mar­ge niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Tuż przed samą bra­mą po­czuł, jak wo­kół jego łok­cia ostro­żnie, nie­pew­nie owi­ja­ją się smu­kłe, cie­płe pal­ce. Ser­ce za­bi­ło mu moc­niej. Mi­nęło mnó­stwo cza­su, od­kąd po raz ostat­ni czuł bli­sko­ść in­nej oso­by. Za­sta­na­wiał się, czy ona czu­ła to samo. Dok­tor Law­less mia­ła wy­bit­nie in­tro­wer­tycz­ny cha­rak­ter. Ka­mi­ński ro­zu­miał, jak wie­le mu­siał ją kosz­to­wać ten drob­ny gest. Prze­szło mu przez gło­wę, że może mimo nie­do­stęp­nej po­wierz­chow­no­ści po­trze­bo­wa­ła jed­nak opar­cia, przy­ja­cie­la, mężczy­zny.

			Za­uwa­żył po­ru­sze­nie przy bud­ce stra­żni­czej koło bra­my. Wła­ści­wie to traf­niej­szym okre­śle­niem by­łby bun­kier koło be­to­no­wej za­po­ry prze­ciw­pan­cer­nej. Bio­rąc pod uwa­gę, jak uzbro­jo­ne były oko­licz­ne ban­dy i że po­tra­fi­ły od cza­su do cza­su wzi­ąć nie wia­do­mo skąd T-72 i zro­bić rund­kę wo­kół kwar­ta­łu, za­bez­pie­cze­nia lot­ni­ska i tak były ca­łko­wi­cie nie­ade­kwat­ne. Gdy An­drzej i Mar­ge zbli­ży­li się do punk­tu kon­tro­l­ne­go, uj­rze­li trzy­oso­bo­wą de­le­ga­cję Świa­to­we­go Pro­gra­mu Żyw­no­ścio­we­go, po­grążo­ną w dys­ku­sji ze stra­żni­ka­mi. Znał tę trój­kę. Co kil­ka dni przy­cho­dzi­li wy­kłó­cać się o coś, skła­dać skar­gi i po pro­stu prze­szka­dzać. Ka­mi­ński uwa­żał, że ro­bi­li to z nu­dów.

			– Co się dzie­je, Ma­rek? – spy­tał po pol­sku jed­ne­go z ro­słych żo­łnie­rzy.

			Eks-GROM-owiec ob­ró­cił się i ski­nął gło­wą na po­wi­ta­nie, rzu­ca­jąc też krót­kie spoj­rze­nie Mar­ge Law­less.

			– Te men­dy zno­wu przy­szły zro­bić ja­kąś awan­tu­rę. Spo­koj­na gło­wa, ni­g­dzie ich nie wpu­ści­my.

			– A cze­go tym ra­zem chcą?

			– Wiesz co? Na­wet ich nie słu­cham.

			– O, pro­szę, pan Ka­mi­ński! – krzyk­nął po an­giel­sku je­den z przy­by­szów, chu­dy, wy­so­ki bia­ły mężczy­zna o dłu­gim no­sie i prze­rze­dzo­nych wło­sach zwi­ąza­nych w ku­cyk. Miał sil­ny po­łu­dnio­wo­afry­ka­ński ak­cent.

			– Dzień do­bry, pa­nie Ho­ost. – Po­lak po­zdro­wił go ręką. – Pani Gon­za­les, pani Oke­re­ga, usza­no­wa­nie. – Ukło­nił się uprzej­mie, nie czy­ni­ąc naj­mniej­szej pró­by za­trzy­ma­nia się. Mi­nął całą trój­kę i skie­ro­wał się w stro­nę Ha­va­na Stre­et.

			– Chwi­lecz­kę! – za­wo­ła­ła za nim czar­no­skó­ra Emi­lo­hi Oke­re­ga, dobiegająca czterdziestki Nigeryjka o szeroko rozstawionych oczach i płaskim, szerokim nosie. Wyciągnęła w jego stronę papierową teczkę i powiedziała: – Proszę rzucić na to okiem.

			– Prze­pra­szam, je­stem już po pra­cy.

			– Pa­ńscy lu­dzie do­pu­ści­li się aktu wan­da­li­zmu – rze­kł oska­rży­ciel­skim to­nem Ho­ost.

			An­drzej za­trzy­mał się w pół kro­ku, za­in­try­go­wa­ny i roz­ba­wio­ny.

			– Wan­da­lizm? Tego jesz­cze nie było – mruk­nął do Mar­ge Law­less.

			– Pro­szę spoj­rzeć na te zdjęcia. – Oke­re­ga wręczy­ła mu tecz­kę.

			Wy­su­nął pierw­sze z nich. Na­tych­miast roz­po­znał dwóch pi­lo­tów fir­my: Ro­ber­ta „Si­de­kic­ka” Kni­gh­ta oraz Vin­cen­ta „Toro” Tor­re­sa, mimo że pierw­szy z nich stał ty­łem, a dru­gi na­ci­ągnął na nos chu­s­tę, na­da­jącą mu wy­gląd ulicz­ne­go chu­li­ga­na. W przy­pad­ku Tor­re­sa za­kry­wa­nie twa­rzy było zu­pe­łnie bez­ce­lo­we, gdyż jego cha­rak­te­ry­stycz­ny, krót­ki, sze­ro­ki iro­kez był na­tych­miast roz­po­zna­wal­ny. Zdjęcia zro­bio­no po zmierz­chu. Kni­ght znaj­do­wał się na da­chu wia­ty przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go, tuż pod bil­l­bo­ar­dem pro­pa­gan­do­wym SPLA, na­to­miast Tor­res naj­wy­ra­źniej stał na cza­tach. Zro­bio­ne szyb­ko jed­no po dru­gim zdjęcia po­ka­zy­wa­ły dzie­ło pi­lo­tów: wiel­kie logo SPLM, czy­li Lu­do­we­go Ru­chu Wy­zwo­le­nia Su­da­nu, zo­sta­ło ozdo­bio­ne no­wym punk­tem pro­gra­mu po­li­tycz­ne­go. We­wnątrz okrąg­łego zna­ku znaj­do­wa­ły się trzy ko­lo­ro­we pasy z głów­ny­mi ha­sła­mi pro­pa­gan­do­wy­mi par­tii: Jed­no­ść, Rów­no­ść oraz Po­stęp. Kni­ght do­ma­lo­wał czer­wo­nym ae­ro­zo­lem jesz­cze jed­ną wstęgę pod­pi­sa­ną „Czyst­ki Et­nicz­ne”. Ka­mi­ński nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać i wy­buch­nął śmie­chem.

			– To nie jest śmiesz­ne! – skar­ci­ła go pani Gon­za­les, siwiejąca urzędniczka w prostokątnych okularach. – Domagamy się, aby winni zostali pociągnięci do odpowiedzialności!

			– Ale to nie są pra­cow­ni­cy Air­Sec – oznaj­mił bez­tro­sko Ka­mi­ński.

			Mar­ge spoj­rza­ła na nie­go, mru­żąc oczy. Pra­cow­ni­cy ONZ zdębie­li, za­sko­cze­ni bez­czel­nym kłam­stwem.

			– Nie mam pojęcia, co to za jedni. Zaszła jakaś pomyłka. – Andrzej rozłożył bezradnie ręce. – Przykro mi, że zmarnowaliście tyle czasu.

			Od­wró­cił się i ru­szył w swo­ją stro­nę, ale Ho­ost pod­bie­gł za nim parę kro­ków, aż zrów­nał się z na­jem­ni­kiem i ode­zwał ci­cho:

			– Oby­dwaj wie­my, kto jest na zdjęciach, da­ruj­my so­bie te gier­ki. Dla tych dwóch to zwy­kły żart, głu­pi wy­bryk, ale pro­szę po­my­śleć o kon­se­kwen­cjach. Sie­dzi­my tu na becz­ce pro­chu. Na­wet pan nie wie, jak bar­dzo tego typu ak­cje po­tra­fią nad­wy­rężyć au­to­ry­tet władz.

			– Chce pan po­wie­dzieć, że to nie mor­dy na lud­no­ści cy­wil­nej, ale tego typu wy­głu­py de­sta­bi­li­zu­ją sy­tu­ację? Po­wa­żnie? Wi­dział pan, w jaki spo­sób te su­kin­sy­ny od Jed­no­ści, Rów­no­ści i Po­stępu zdu­si­ły bunt wśród ple­mion Mur­le?

			– Mu­si­my za wszel­ką cenę uni­kać za­ognia­nia kon­flik­tu, pa­nie Ka­mi­ński. Ten kraj po­trze­bu­je po­ko­ju. Chy­ba pan to ro­zu­mie? – W gło­sie Ho­osta nie dało się usły­szeć ani śla­du za­że­no­wa­nia.

			– Ra­czej nie doj­dzie­my do po­ro­zu­mie­nia – od­pa­rł chłod­no Po­lak. – Tak czy ina­czej, nie znam tych lu­dzi ze zdjęć. Wy­ba­czy pan, ale tro­chę się spie­szę.

			Po­mi­mo pro­te­stów zo­sta­wi­li trój­kę urzęd­ni­ków i ru­szy­li ulicz­ką do­jaz­do­wą w kie­run­ku Ha­va­na Stre­et. Mar­ge ści­snęła mu lek­ko ra­mię, by zwró­cić na sie­bie uwa­gę.

			– Je­stem pod wra­że­niem. Na­wet nie mru­gnąłeś.

			– Prze­pra­szam za to za­jście.

			– Czy­li lo­jal­no­ść zwy­ci­ęży­ła z praw­do­mów­no­ścią? Cze­mu ich nie wy­da­łeś?

			– Je­stem Po­la­kiem. W mo­jej kul­tu­rze nie ma chy­ba bar­dziej podłe­go czy­nu niż do­nie­ść na kum­pla wła­dzom. Mie­li­śmy dłu­gą przy­go­dę z ko­mu­ni­zmem – wy­ja­śnił, wi­dząc jej za­in­try­go­wa­ne spoj­rze­nie.

			Za­nim znik­nęli za ro­giem, spod bud­ki stra­żni­czej do­sze­dł ich tu­bal­ny, ba­so­wy okrzyk Mar­ka Bro­ńczy­ka:

			– An­drzej! – ryk­nął po pol­sku, ma­cha­jąc w gó­rze ręką. Gdy Ka­mi­ński od­wró­cił się, ochro­niarz za­wo­łał: – Po­wo­dze­nia!

			Ka­mi­ński po­czuł na­pły­wa­jące ru­mie­ńce za­kło­po­ta­nia. Za­uwa­żył, że Ame­ry­kan­ka nie po­pro­si­ła o tłu­ma­cze­nie. Skry­wa­ła de­li­kat­ny uśmie­szek, uda­jąc, że ob­ser­wu­je swo­je pal­ce u nóg. ■
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			Ka­mi­ński odło­żył sztan­gę pod ścia­nę i opa­rł drżące z wy­si­łku dło­nie o ko­la­na. Dał so­bie ostro w kość. Już te­raz wie­dział, że za parę go­dzin będzie obo­la­ły jak po wal­ce bok­ser­skiej. Ta­jem­ni­czy uśmie­szek nie zni­kał mu jed­nak z ust. Był w do­sko­na­łym hu­mo­rze.

			Znaj­do­wał się w kącie jed­ne­go z ma­ga­zy­nów. Parę sto­łów, krze­seł, sta­lo­wych prętów, wor­ków z pia­skiem, sta­rych opon i tro­chę sznu­ra wy­star­czy­ło pra­cow­ni­kom do urządze­nia ca­łkiem funk­cjo­nal­nej, za­im­pro­wi­zo­wa­nej si­łow­ni. An­drzej roz­ma­so­wał kark, wy­ta­rł ręcz­ni­kiem blat sto­łu i wy­sze­dł na ze­wnątrz. Na po­dwó­rzu mi­nął się z pie­lęgniar­ką An­ge­lą Ho­gan. Nie prze­pa­da­li za sobą i wła­ści­wie nie­zbyt często się do sie­bie od­zy­wa­li, tym jed­nak ra­zem Ame­ry­kan­ka, nie prze­sta­jąc…
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